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P a ń s tw  w yp o w ia d a  zdecydow aną w a lk ę
k n o w a n i o m  e n « # e c A f m

(Telefonem  od korespondenta wafSz&wsIuegbj.

Jak s it  dowiadujemy oświadcze nie ministra Kościałkowskiego na wczorajszym zjezcłzkr wileńskim, że Polska nie bodzi* sza- 
1 kac obcych wzorów, jdkoteż, że w psychice polskiej nie odpowiadają także totalizm; nacjonalistyczne, wywołało w szere­

gach endeckich olbrzymie zaniepokojenie.
Endecja bowiem dopatruje się w tej enucjucji uzgodnionej zresztą z najwyższymi czynnika­

mi w Polsce, zdecydowanej akcji, ze strony Państwa przeciwko dalszym anathistycznym I roz 
kładowym knowaniom endeckim. Przewidziany jest silny kurs przeeiwendecki.

Charakterystyczne pominięcie i w^różm etóe
Telefonem  od naszego korespondenta warszawskiego)

*1

W kolaeh politycznych War­
szawy wielkie wrażenie wywołał 
fakt, że minister Kościalkowskf 
Pyl główną oyobistością na zjeź­
dzić wileńskim i że tej okolicz­
ności należy przypisać mający 

specjalną wymowę fakt pomi­
nięcia wysiania depeszy dc ptL. 
Koca.

itówuież korzystnie dla zmia­
ny kierunku nastawienia poli­

tycznego komentowany jest takt 
specjalnej serdeczności z jaką 
Zjazd odniósł się do Marszalku

wej Piłsudskiej, jednej z czoło­
wych obecnie postaci Polskiej 
Demokracji.

DOSKONALE RA D l O APARATY

„  E f t  C t t T R I T
z pełną długoletnią gwarancją tabry 
eseną tylko z głównego składu fabry­

cznego

„ R A D J G F O r r 1
KRAK* IW, RYNEk Gl. 5 iió g  Sicuuejj 

% Tel. 158-Ou.

Chiftczycy p rzy g o to w u j ewakuację fŁar.kinu
Szanghaj. —  Druga i trzecia eska 

dry m ary n a rk i  japońskiej,  zn a jd u ją ­
ce się obecnie na  w odach chińskich, 
zostały, połączone pod dowództw em  
adm ira ła  Hasegawa pod nazwą „F lo­

ta m urza chińskiego cesarsk ie j  inary 
nurki japońskiej*". A dm i-ał H ase­

gaw a oświadczył, że b lokada  w ybrze­
ży ch ińskich  będzie nadal k o n ty n u o ­
wana.

;>■ / Zagraniczne placówki dyp lom aty­
czne i.ie* opuściły jeszcze Nankinu, o- 
czekując na w y ja /d  m inistra sp raw  
zagranicznych Wang-Czung-Guja.

49 osub zabitych oraz 15tt innych
w  kalatastrofie k o le jo w e j w  A n d a lu zji

Sevilla. Gen. Queipo dc L iano  o- 
świadczył przez radio, iż w Andalu

zji w ydarzyła  się ka tas tro fa  kolejor 
wa, w, k tó re j  ofiarą  padło  40 zabitych

Zm ia n y  w  rząd zie w łoskim
2  Rzym u donoszą: „Giornale d‘Ita- 

lia“ , kom entu jąc  zm iany w rządzie 
włoskim pisze:

Jest  rzeczą natu ra lną ,  że Mussoli- 
ni objął osobiście k ierow nic tw o m i­
nisterstw a Afryki włoskiej w chwili 
gdy zam orskie  posiadłości W łoch nie 
tylko uległy powiększeniu, lecz gdy 
powołane zostały do odegrania roli 
doniosłego terenu  osiedleńczego dla 
m ilionów W łochów, k tórzy  przybędą 
do Afryki z metropolii.

Bezpośrednie objęcie przez Musso- 
liniego kontroli  nad  posiadłościami 
zam orskim i wiąże się również z p ro ­
gram em  samowystarczalności go 
spodarczej, którego realizacja doko­
nan ą  będzie p rz j  eksploatacji  zaso­
bów kolonialnych- W ym ow nym  do­
wodem aktualności i doniosłości p o ­
lityki au tark icznej reżimu jest rów ­
nież podniesienie do rangi „ministra*

dotychczasowego podsekre tarza  sta* 
nu dla w ym iany i walut, prof. Guar- 
neri.

O m aw iając  dalej fak t  m ianow ani^  
wicekróla Etiopii, ks. d ‘Aosta „Gior 
nale  d' Italia*' podkreśla , że przenie­
sienie do Addis Abeby znakomitego 
przedstaw iciela  dom u Sabaudzkiego 
stanowi doniosłe w ydarzen ia  na rodą  
we. '

i 150 lannyeh.
PRZYCZYNĄ —  ZŁE NASTAWIE  

NIF ZWROTNICY
* : ■' •ieLSevilla Katastrofa kolejowa, o Ł»  

re j  doniósł przez rad io  gen (Jueipo de 
Liano, nastąp iła  skutkiem  złego nasta  
wienia zwrotnicy na dw orcu  kolejo­
wym  Allanis.

Pociąg osoboby, wiozący jeńców wo 
jennych, /derzy i się z pociągiem to ­
warow ym . *

Z pod  szczątków rozbitych w ago­
nów wydobyto  49 zabitych i  przesz­
ło 100 rannych.

R annym  przewieziono do szpitala 
w Sewilli

Konferencja brukselska
Z zw iązku z posiedzeniem k onfe­

rencji  9 m ocarstw , delegat am erykań  
ski N orm an Davis odbył dłuższą roz 
m owę z delegatem bry ty jsk im  Mai-", 
eolnem MacDonalde, a następnie  o 
baj odbyli n a radę  z min. Spaakiem. 
Na następnym  posiedzeniu konfere  .

cja m a  rozważyć i ew entualne  zasto­
sowanie ostatniego p a rag ra fu  dekla­
racji ,  z redagow anej w ubiegłą sobotę 
w odpowiedzi na  negatyw ne stanowi 
sko rządu  japońskiego  wobec k o m u ­
nika tu  konferencji z dn ia  6 bni.

PORCELANA KARLSBADZKA 
światowej marki „EPIAG“ pu 

ecnach znacznie zniżonych.
1 ainpy clcktr. ostatnie now ość9 
w największym  wyborze poleca

t .  P I E N IE 8$
KRAKÓW, SZEWSKA 20
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INSTRUMENTY MUZYCZNE 
DĘTE, SMYCZKOWE I JAZ 
ZOWE, GRAMOFONY I PŁY­
TY. APARATY RADIOWE, RO­

WERY 1 PRZYBORY

LEOPOLD MiTIESES
obecnie tylko
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J ak  już donosiliśmy przez sąd  grodz, 
ki w Swięcianach w dn. 10 XI. br. zo­
stali skazan dw aj nauczyciele, k tó ­
rzy spahezkowali lekarza  powiatow e 
go w św ięc ianach  p. Sawicza za obra 
zę osob is tą - j  obrazę godności o h o ­
n o r  ZNP. Na wieść o w yroku  sądu 
bardzo  ostrym, żona jednego z o-Jkar- 
żonych. p.  Eug. Korzeniowska usiło­
wała popełnić sam obójstwo przez, 
przecięcie żył (tętna) na ręku. O d ra ­
tow ana p, Korzeniowska poraź d rag ' 
powtórzyła zam ach samobójczy w 
dn. 18 hm. w ten sposób, że usiadła  
na  ławce wT Gielętniku i zażyła więk 
sza ilość brom u. W stanie n ieprzy­
tom nym  zabrało  ją Pogotowie R a tun ­
ków e.

P. E. Korzeniowska m a d a t  25, jest 
uczenicą Pedagogium w Wilnie, mąż 
jej jest nauczycielem w pow . święciań 
skim.

Tragedię tę m ożna tylko wytłum a 
czyć atm osferą  w jak ie j  znalazło się 
nauczycielstwo polskie i życie rodzin 
ne nauczycieli. Nauczyciele obecnie 
żyją wr ciągłej niepewności, są posta­
wieni jakby  poza praw em , rozmaite 
typy szkalują  to nauczycielstwo m ia­
nem  komunistów- i bolszewików po­
wołując się na wysoki pro tek to ra t .  — 
Szkaluje się nauczycielstwo n ie tylko, 
w życiu p ryw atnym , ale naw et przed 
forum sądowym, jak w skazują  n a  to 
ostatnie procesy nauczycielskie w 
Swięcianach i w Wilnie, bez jak ich ­
kolwiek sprzeciwów przew odnicących 
sądów. Prawo nie bierze nauczycieli 
w obronę przed oszczerstwami, p ra ­
wo to jest bezlitosne gdy nauczyciele 
stają w- obronie swojej czci.
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SESJA SEJMOWA
Po konferencji prezesa ministrów- 

gen. Składkowskiego z m arszałkiem  
Sejmu i Senatu podobno ustalono, 
że pierwsze posiedzenie Sejmu odbę­
dzie się 30 btu. Będzie lo. jak  z wyk le. 
posiedzenie i 'ormaino-uroc/vste: m a r ­
szałek odczyta szereg dokum entów , 
potem m inister 'Karbu przedłoży

pre lim inarz  budżetowy i wygłosi 
expo.se

Sesja rozpoczyna sic pod znakiem 
niepewności, czy pow stan ie  klub sej­
mowy OZN, czy nie Jali wiadomo, 
w ybrano  komisję, k tóra ma dać od ­
powiedz ua to pytanie. Co zreszlą 
w yniknie te  7g0dv posłów i senato­

rów, jeżeli m arszałkow ie Sejmu i Se­
n a tu  pozostaną przy iwym spornym  
stanowisku? W ynikn ie  kwestia 16- 
kalu: jeż. ii nie w Sejmie, to przy ul. 
Matejki.

Jak  dochodzę wieści z łona posłów 
i senatorów, którzy zgłosili akces do 
'OZN, maja siać się członkami jego

P L E B IS C Y T  LW O W S K I
■Mówiliśmy nacje dńokroinie: sgMł-

łeczeńsłwo i władze przeci aiiają silę  
młodzieży wszechpolskiej różnych od­
cieni w wyższych u czelni ach. Przy­
jęło się u nas szczególnie w ostatnich  
latach, że tupet i rozpieranie się uwa­
żano za dowód siiy. Którą Sadził , iak 
zwykle indzie, respektowali. Mło­
dzież endecka iryzy ski wała to nieza 
s-łiiżoue powodzenie, żyru,rac się jako 
jedynie legitym owane do przemawia 
nia imieniem uczącej się młodzieży 
i faktem jest, że senaty uniwersytec­
kie tej jej legitymację świadom ie czy 
nieświadom ie, tj. znając esy nie zna­
ją c  faktycznego rozdziału sił. uzna­
wały.

Dopiero awantury ..ławkowi— po­
łożyły kres legendzie o liczebnej su 
prem aeji młodzież} endeckiej. Zarzą­
dzony przez rektora Kulczyńskiego 
piebiseyt, czy zarządzenie bsobnkcfe 
ław ek dla Żydów ma być utrzymane 
czy .nie, dowiódł niezliicie, bo liczba- 
mi, że młodzież endeeka je si na mi. 
wersyieesc lwowskim w ,,brznaiiziej- 
«ej“ mniejszości. W ynik ten jest tem  
bardziej znam ienny, Hcie młodzii ż 
endecka z pewnością doprowadziła 
ostatniego swego zwolennika do gło 
sowaiiia, podczas gdy przeciwnicy  
„ławek “ przeważnie zbojkotowali ple 
biscyt. A mimo to uzyskali znakomitą 
większość.

Trzeba też pamiętać, że grunt na 
uniwersytecie lwowskim jest specjał 
me skonstruowany. Fam jeszcze 
przed wojną światową młodzież en­
decka rok w rok wywoływała zajścia 
z Ukraińcami, obecnie prz< niesiono  
je na front żydowski. I wtedy niewąt 
pliw ie mniejszość nadawała sobie po­
zory większości dlatego tylko, że nie 
b y ł o  cyfrow ej próby sprawdzenia roz 
kładu sil.

Ten wynik lw ow ski powinienby —  
gdyby senat} były inne —  stać się 
wskazówką dla ocenienia stanu fak­
tycznego, które niewątpliwie wypad­
łoby tiiksaino jak we Lwowie. W ia­
domo przecież i bez próby plehiscy

W . t f f f f i r J f e ?

D r z e w o , w ^ . i i  
I — szyn K i

T rz j  wy liczone powyżej ar tyku ły  
to f i lary  naszego wywozu zagranicę. 
W 10 miesiącach b. r. wywieźliśmy 
drzew a za 148 milionów, węgla za 
t51 milionów, szynek-bekonów za JK> 
milionów'. Ktoby się spod/.iew'ał po 
zeszłorocznej dyskusji sejmow-ej nad 
m arną  gospodarką w lasach pańsiw-o- 
wych, że z tej gospodarki wpłynie 

•do Polski —  w1 s tosunku rocznym —  
■ około 175 milionów złotych? W  do­
da tku  cały wpłvw z wywozu drze wa 
idzie do skarbu panstwa. podczas 
gdy miliony z wywozu w'ęgla zab iera­
ją pryw atn i właściciele kopalń

Spraw a ta ma jednak  i swo je ciem ­
ne strony. Przedewszystkiem fakt, że 
wywozimy surowce. Lepiej byłoby', 
gdybyśmy mogli drzewa i węgli uży­
wać we własnym  przemyśle. T ym cza­
sem np. wywóz mebli gięty-ch z na 
szego drzewa wynosi rap tem  (>~?s m i­
lionów złotych. Taksam o z węgłem. 
Nie m am y tyle własnych fabryk, tby 

./użyć tę masę w-ęgla, wiec korzy- tają 
z nich obce kraje.

tutcej, że ua imiwi-rsyteeie warszaw­
skim m łodzież endecka —  w dodatku  
rorhita na kilka grup —  jest m niej­
szością wśród studentów, a przewaga 
jej opiera się z jednej strony na sza­
lonym tupecie, z drugiej na pobłażli­
wości — nie chcem y użyć dosadniej 
.szego wyrażenia —  władz uniw ersy­
teckich, Przecież zeszłoroczna litoka 
da uniwersytetu, która m iała wyka 
SKić przewagę endeckich studentów, 
wykazała coś przeciwnego: zaledwie 
około 200 osób. w tym  dużo z poza 
uniwersytetu —  wzięło w blokadzie 
udział.

■Gias najwyższy obudzić sie z hyp-

nozy i oceniać stosunki tak, jak one 
naprawdę się przedstawiają. Nigdzie 
na uniwe rsytetach także- mniejszość 
niema prawa narzucać większości 
sw ą  «,volę.. N ie cliodzi tylko o „ław 
ki’” — -to tylko jeden odcinek, na kló 
ryns endecja przeprowadza próbę sił, 
jak dotychczas ze skutkiem. Gdy tę 
walkę wygrają, zaezną się inne —  
ważniejsze i większyc li spraw doty­
czące, aniżeli lewe Słju siedzenia na 
prawo czy na lewo. Dlatego nie wolno 
zwlekać. Musi się -/.robić —  jak to 
nazywają —  Ifnię podziału między ty­
mi, co krzyczą i biją a tym i, którzy 
sa silnie {si i —  może* nieinrawsi.

klubu par lam entarnego . opozycja I 
przeciw- pow stan iu  k lubu  nie jes t  n a ­
tury  zasadniczej, raczej formalnej- 
Posłowie i senatorowie nie godzą się 
aby przyszłe władze były mianowane, 
jak  się to dzieje z wszystkimi w ła­
dzami OZN. O to własnii trwa do 
tyehczas podziemny spór w łonie 
OZN. czy władze m ają  być m ianow a­
ne czy wybierane. P ierwszej m eto ­
dzie zarzucają posm ak totalizmu, 
pozatem w skazują, że dotychczas 
p r a k t ik o w a n a  ta metoda zrobiła nie 
jedno fiasko.

Czy poza ozonowi mi historiami 
m leży  w lej sesji oczekiwać jakichś 
niespodzianek^ Można wątpić. Posło 
wie są wyslruszeni i zaalarmow-ani 
wieściami o rychłej zmianie ordynacji 
wyborczej, za k tó rą  m uszą przyjść 
wybory. Pocieszają się w praw dzie żt 
nie nastąpi lo tak rychło, ale w każ- 
d> ni razie liczą się z tym. że Sepu 
nie dociągnie do końca swego n o r ­
malnego żywota, tj. do lata  1940 
A posłowanie jest takie S łodk ie'

Najspokojniej cihybti zachowuje się 
wobec sesji rząd. W tym roku znikły 
nawet obawy że mogą powtórźyć się 
usiłowania opozycyjne z ubiegłego 
roku. Niema do tego ani tematu an. 
tem peram entu . Naogół liczą się z nor 
nudną tj. spokojną sesją. Może jed­
nak być i inaczej.

,e  rzami w  oczact upusrczalą Ptrfskr*
Interesujące uw agi „D e r Deutsche ta Poler, nu tem at 

deklaracji m niejszościow ej \sprawy Jp ta n ió w  nitm ieckicn
..Der Deutsche in P o le t r1 z dnia 1 

bzu. przynosi kilka ar teku łów , w k tó ­
rych za jm uje  się deklaracją  polsko- 
n iem iecką z dnia  5 listopada br. P i­
smo to twierdzi, że w Polsce przyjęto 
deklarację  zimno. przy czym jako 
dowód cytuje „Gazetę Polską ' . To 
też op tim izn i .  z jakim  początkowo 
mniejszość liic-miecka w Polsce akt

ten przyjęła, zmienił się rzekomo 
już p o u p h w ie  kilku dni w ,.bi zbrz-*ż- 
iry pesymizm". Również w ynurzenia 
cen tra lnych  organów hitlerowskich 
111 Rzeszy raczej sprawę psują niżby 
miały daw ać nadzieję, że atmosfera 
wzajemnego m ijania  się poprawi.

Powód, dla k lórego społeczoństw-o 
polskie zinuio ustosunkow ało  się eto

Z w y r o d n ia ły  o s zu st m atrym onia lny
a v U / < r » e i M j ł  ą j ) i m n a x j i a t 0 & ś § c ś

Urząel śledczy m. st. W arszaw y o- 
trzym ał poufną inform ację że nieja­
ki Leon Kuczyński, zawiera pryw at 
ne znajomości z uc/c.licami g im na­
zjalnymi. przedstaw iając  się za sekre 
tarza am basady  polskiej w Anu-ryce. 
Kuczyński zapoznawszy się z d z i e v \  

czyną opowiadał, że przebył do Pol­
ski na k ilkutygodniow y poi*} t celem 
zawarcia związku małżeńskiego. Ku 
czyński obiecywał każdej ożenek, mó 
wiąc, żi ma wielkie posiadłości w A- 
inerycc W  rozmowie z upatrzoną  o- 
f iarą  posługiwał się łam aną polszczy 
zną mów-ił, że w łąda kilkoma języka­
mi, a najlepiej angielskim. Gdy dzie­
wczyna zgadzała się na  zaniążpójś- 
cie, Kuczyński zapraszał ją do p od­
rzędnej res taurac ji  rzekom o celem 
zabawienia się. a następnie d / iew rzy

nę gwałcił, -luczynski przebywał w 
jednym  z hoteli warszaw skicłi, gdzie 
zwabiał naiwne dziewczyny. W  ten 
sposób ofiaram i jego padło bardzo 
wiele uczenie gimnazjalny cli.

W dniu wczorajszym policja do­
wiedziała Się, że Kuczy liski umow-ił 
się na rogu ulic Al. Jerozolim skich ‘i 
Brackiej z 18-Ielnią uczenicą g im na­
zjum niejaką S. A. W  momencie, gdy 
zamierzali wejść do jednego z boleli 
wyw iadow ca nagle podbiegł do n ie­
go i założył mu na ręce kajdanki.

Kuczyński jest przystojny ubierał 
się elegancko i z tego względu cieszył 
się dużym powodzeniem u kobiet, —  
zwłaszcza zaś naiw nych uczenie.

Zwyrodniałeś osadzono " W i ę z i e ­
niu.

Rauta s ta łym  inform atorem  narciarzy
Rozwój zimowej tury-slyki stawia co 
raz większe, w-ymagania, w sprawie 
należytego obsłużenia tego rui hu. O- 
bok insty tucyj specjalnie powołanych 
do roztaczania pieczy nad tak  popu­
la rnym  już dziś sportem  narciarskim , 
również i Polskie Radio wzięło na 
siebie poważny- obowiązek p ropagan  
dy i obsługi in form acyjnej tego spor 
tu. Do tej służby inform acyjnej na le­
ży nadaw anie  przez przeciąg miesięcy 
zimowych do k ład n y ch 'd an y ch ,  o s ta ­
nie ośnieżenia dla całej Polski czyli 
łzw. kom unikatów  śniogowy-ch TKN.

W tym  roku  k o m unika ty  śniegowe 
wygłaszani będą w- następującej for 
mie,: w piątek  o g. 18 nadaw ać będzie 
K raków  na fali ogólnopolskiej konni 
u ika t  o  w aru n k ach  śniegowych w ca 
łcj Polsce. Rozgłośnie: lwow-ska k a to ­
wicka i wileńska nadaw ać będą poza 
t y m  w- ty-m sam ym  dniu w sw-oich lo 
ka inych  wiadom ościach sportowych 
szczegółowe dane o w-aruukach śnie

gowycli: w- K arpatach wschodnich,
Beskidzie Śląskim i na w-ileńszczyź 
nie. Jak  bardzo leży Polskiemu R a­
diu  na sercu spraw a popularyzacji  
narc iars tw a, najlepszy- dowód m am y 
w ty m, że przewidywany- jesl również 
k o m unika t  nad aw an y  przez T oruń  
dla Szwajcarii kaszubskiej.

W- okresie przed św-iętami Bożego 
Narodzenia i W ielkiej Nocy kiedy 
m a miejsce na jw ięk>ze nasilenie r u ­
chu narciarskiego, Kraków będzie na 
daw-ał stan śniegowy w- poszczegól­
nych dolinach i na halach posiadają­
cych schroniska. .Nie skończy się je ­
dnak  na tym:w soboty- dla obsługi pod 
miejskiego ru ch u  narciarskiego nada 
w any będzi1* k o m unika t  śniegowy do­
tyczący najbliższej okolicy m iasta  Ro 
zgłośniowego.

Radio stanie-się  żutym jedyni m w- 
sw-oiin rodzaju  in fo rm ato rem  przy­
sługując się dobrze propagandzie  poi 
skiego narciarstw a.

deklaracji  widzi „l)ei Deutsche in Po 
leu‘‘ w głębokiej nieufności z jaką 
Polacy odnoszą się do ideologii hitle- 
lerowskiej, w której  dopatru ją  się nic 
bezpieczeństwa ..dynamicznego1' dla 
granic w ła niego państwa, w- m niej­
szości zaś niemieckiej k tó ra  jest ty-ni 
duchem  opanow ana, dopa tru ją  się 
pew-nego rodzaju  opętania |',.Abnor- 
m a i i t a f 1). k tórego z jednej s trony nie 
m ogą pojąć,' a które z drugiej strony 
słusznie b u d /i  ich niepokój jak  czyn­
nik nieobliczalny

Pism a oświadcza, że na przykład 
postulaty w-ysun.ęte W związku z de­
k larac ją  pięciolistopadowa przez Ulit 
za odpuw-iadają całej mniejszości n ie­
mieckiej w PolSCe, oświadcza jednak  
że dzisiaj iesl już rzeczą jasną, żu nic 
będą one uw-zględnione, a to dlatego 
właśnie, że naród  gospodarczy nie ma 
zaufania  do hołdującej h itleryzmowi 
mniejszości n iemieckiej w Polsce.

Drogę wyjścia widzi organ b. sena­
tora P an ta  w wyrzeczeniu się przez 
mniejszość ideologii h itlerowskiej i 
w stw-orzeniu nowej, solidnej, zdro­
wej i oparte j  na realnym  fu n d am en ­
cie podstawy, na której musi sianąć- 
mniejszość niem iecka w Polsce. Wte 
dy dopiero  znajdzie się form a, k tóra 
będzie do przyjęcia dla narodu  gospo­
darzy, a będzie nią " sp ó ln o ta  europej 
skiej cywilizacji, k tóre j  ol>ce są w-szel 
kie zw-yrodnienia.

W  innym  artyku le  podchodzi p is­
m o do tego zagadnienia od strony  o p ­
tan tów  niemieckich, którzy w znacz­
nej liczbie w tych dniach opuścili 
P aństw o polskie. P ism o stwićrdza, że 
w-iele łez wylano w tych ostatnich 
dniach  w- b iu rach  polskich urzędów. 
O ptanci ze łzami w oczach błagali nic 
jednokro tn ie ,  by mogli w Polsce p» 
zostać, jednakowoż parag ra f  okazał 
się silniejszym od współczucia, jak ie  
im jest okazywane.

Wiele się zmieniło w ciągu 14 ubie 
głych lat i obecnie optanci wolą jeść 
n ieraz suchy chleli tu ta j  niż się uda- 
w-ać na nic wiadomą* losy do Rzesze 
niemieckiej, k tó ra  daw no już nie 
przedstaw ia się jako  w ym arzony ra j  
i to zarów-no pod względem m ate r ia l­
nym  jak  bardziej jeszcze duchowym. 
Niemiecka rzeczywistość • p rzeds ta­
w ia się optantow i jako  sfinks, p rzed 
którym  odczuwa się lęk. Odnosi sic 
to zwłaszcza do tych, k tórzy  maj** 
dzieci, za k tórych  rozw-ój duchoW1 
czują się odpowiedzialni. z
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USTAW O i* tWSTWO p o l s k i  o d k o p z o n e j
W  O C K IES IEN iU  DO Ż Y D Ó W  I INNYCK K H IEJS /O Ś C I N A R O D O W Y C H

U WAGA HEDAKCJi \
W umysłach niektórych polityków, 

hołdujących koncepcjom politycznym  
młodzieży lady kalno - narodowej po w 
stula mysi ogianiczeuia praw zasadni­
czych ludności żydowskiej w Polsce.

Niedawno prasa notowała pogłoski, 
że poselska grupa regionalna Pomorza 
zamierza wnieść aa najbliższej sesji Sej 
am szereg projektów ustaw, mających 
ograniczyć Żydów w ich prawaen oby­
watelskich v dziedzinie gospodarczej.

Poniższy artykuł b. radcy min. spraw, 
wewn. p. Aleksandra Hafftki rzuca Swla 
światło na bieg myśli prawniczo poli­
tycznej ustawodawstwa Hzoczypospoli 
lej w stosunku do mniejszości narodo­
wych w okresie ostatnich dwudziestu 
lat. KEDAKCJA.

L chw ilą odzyskania Niepodległoś­
ci, Polska wróciła na polu p racy  usta  
wodawczej w dziedzinie spraw  mniej 
szóści narodow ych do tradycji lo leran 
iji  daw nej Rzeczypospolitej.

W  zaran iu  odrodzenia bytu p ań ­
stwowego. rząd- polski zniósł drogą 
dekretów Naczelnika Państw a sze­
reg ograniczeń Żydów z czasów b. za 
borców. Przede wszyskim zniósł ogra 
niczenia Żydów w przedmiocie opie­
ki nad ubogimi, zak ładania  i utrzyiny 
w-ania instytucyj d\>brocz> nnvch, o- 
chroiiy zdrowia, 'v sprawach szpital­
nictwa i urządzeń san itarnych  (dekr. 
z dnia 4 II 1919 r.| ograniczenia wr 
kw istii  w ydzierżawienia mnjor.itóvr 
(dekr., z dnia 25. VII. 1919 r.) ograni 
czzenia językowe, zawderające zakaz 
sporządzania  i podpisywania ak tów  
i dokum entów  w językach h eb ra j­
skim a ■/.' dowskim itp. -- Inne kuś o- 
graniczenia zostały uznane za nil- o- 
bowiązujące "  myśi zasady t.e.\ po- 
sferio derogal prior.

Zagadnienie mniejszości mnodo- 
wych stało się przedm iotem  poważnej 
dyskusji w całej akcepcji wyrazu poi 
■ikicli koł prawniczy ch i p o li ty czn y ch . 
z chwilą ponownego uruchom ienia  
polskiego, suwerennego ap a ra tu  u- 
stawodawczego po przesiało 130-let- 
niej przerwie.

Sfery naukow e i polityczne, odpo 
wdedznilne za honor tradycji toleran 
t j i  i wy!naści da"'nej Rzeczypospoli­
tej podjęły odraża wysiłki uzdognie 
n ia  dążen mniejszości narodow ych z 
polską racją  stanu.

Zainicjowana została dyskusja  na 
tem at uregulow ania  pnnv  konsty tu ­
cyjnych mniejszości narodow ych, któ  
ra  trw ała  szereg lat. Owocem tej dy ­
skusji były opracowanie p raw a p o d ­
stawowe mniejszości narodow ych w 
konstytucji z dnia 17 m arca  1921 ro ­
ku  i przejęte całości przez konsty  
lucję z dnia 23 kw ietnia  1935 roku.

Mimo niezmiernie charak terystycz  
nej ew olu ii i  poglądów’ na p raw a za 
sadnicze obywateli Rzeczypospolitej, 
dokonanej na przestrzeni niespełna 
piętnastu  lat, p raw a obywateli j a ­
ko członków’ mniejszości n a ro d o ­
wych —  pozostały nienaruszone, w  
dotychczasowym ustaw odaw stw ie poi 
skini.

Zasady wolności rozwoju n a ro d o ­
wego i ku ltura lnego  mniejszości n a ­
rodowych, ustalone w konstytucji z 
1935 r. Na tę zasadniczą linię postę­
powania polskiego praw odaw stw a 
rzuca chwalebne światło stanowisko 
polskiego świata naukow ego i polity’ 
cznego w okresie dyskusji i debat w 
ciągu ostatnich 20 lat nad  stosunkiem  
polskiego ustaw odaw stw a do- praw  
mniejszości narodowych.

p w ą  lata jeszcze przed podpisan iem  
t/.w. Małego t rak ta tu  Wersalskiego 
Kom>sja Sejmowo - Konstytucyjna 
Tymczasowej Rady Stanu uchw aliła 
z inicjaty w’\  p r o t . Alfonsa Parczew7- 
skiego, dnia 28. VII. 1917 r. art. 123 
pro jek tu  konstytucji R. P. w brzm ie­
niu następującym : „Swoboda rozw o­
ju narodowego i ku lturalnego  dla

mniejszości narodow ych  jest w g ra ­
nicach jedności Państw a zagw aran to ­
w ana .

W  dyskusji nad tym postanow ie­
niem wypowiedzieli się pozytywnie 
m. in. uczeni i politycy -— Zborowski 
Buzek. S tadnicki, Siemieński i K. 
Ghełmicki.

W e wszystkich praw ie  zgłoszonych 
p ro jek tach  konstytucji  z okresu  przed 
konsty tucją  m arcow ą z 192.1 r. uw­
zględnione było zagadnienie mniejszo 
„ci narodow ych, w yznaniowych i kul 
tu ralnych wszystkich narodowmści, 
zamieszkałych na ziemiach Rzeczy­
pospolitej. W  roku 1919 zgłoszono 
kilkanaście  lak ich projektów', a p ro ­
jekt rządowy z dnia 3. i i .  1919 roku  
zaw ierał również postanowienie o 
gwarancji praw’ mniejszości n a rodo­
w ych, fart. 84 p ro jek tu  rząd.).

Sejm ustawodawczy wypowiedział 
się po raz pierwszy o zagw aran tow a­
niu w konstytucji polskiej p raw  miej 
szoijei. narodow ych w uchwał* z dnia 
6. 5; 1919 roku —  jednom yślnie  i bez 
dyskusji —  w’ sposob następując)?:, 
„Sejm Rzeczypospolitej ^twierdza, że ' 
mniejszości narodoweNi Wyznaniowe 
będą zawsze korzystały w Polsce z 
całkowitej wolności i zt wszystkich 
praw , które im przysługują, lut) przy 
sługiwąć będą w szlachetnych clemo- 
k ra c ja ih  Zachodu, które Rolska w y­
przedzała nie raz pod względem rów- 
m iupra wnienia wyzńjir. i n a rodow o­
ści (47 posii dzeme Se jmu l siawodaw 
czego.).

Wybitni znawcy [nawa konsty tu ­
cyjnego oraz przedstawiciel* ug ru p o ­
wań poliLyeznych w vpowo odzieli s ię ,  
w lipeu 1919 roku  w’ Komisji narodo  
w ij .  / re fe row aną  przez prof. Kamie 
nieckiego, :— w duchu powyższej u- 

, chwały, a m. in. pro!. Halban, prof. 
lłubanowńi:z i Niedziałkowski.

Komisja ta ukończyła swe prace 
nad pro jek tem  artykułów  O mniejszo 
spiach narodow ych w m aju  1920. —  
Zasługuje przy tym na uwagę, że 
przeciw projektowi księdza Lutosław 
skiego o ustanowieniu  k a ta s t ru  n a ro ­
dowego w -województwach, pos iada­
jących po n ad  25 proc. mniejszości 
narodow ych, —  wypowiedzieli się o- 
stro w Komisji Konstytucyjnej dwaj 
przedstawiciele o ja sk rawo odm ien­
nych poglądach politycznych, jak  
Izaak Griinbaum i ks llziennieki.

Klub Posłów Żydowkskich p rze ja­
wiał bardzo silne zainteresowani-,? dla 
zagadnienia mniejszościowego pod­
czas prac przygotowawczych tekstu  
konstytucji  w ciałach us taw odaw ­
czych.

Zainteresowanie to "Wbiegało d a­
leko po za ram y  kwestji żydowskiej 
i obejm ow ało zagadnienia  ogólno 
mniejszościowe, jak np. au tonom ię te 
ry to r ia lną  dla mniejszości zw artych, 
wolność pos ług iw ania  się językam i 
mniejszościowymi w ui.dytucjach pu  
blieznych i w sądzie, tw orzenie sam o­
dzielnych związków mniejszości o 
charak terze  publiczno - p raw nym  dla 
spra"' narodow ościow ych w yznan ie  
wych, zorganizowanie m in isterstw a 
dla spraw  mniejszości narodow ych 

i t. p.
Popraw ki Klubu Posłów Żydow­

skich zostały wprawdzie- odrzucone 
przez Sejm w drugim  i trzecim czyta 
niu, jednakże treść przew ażnej czę­
ści tych w niosków została w dużej 
m i trze  u względniona we w nioskach 
większości sejmowej.

Postanow ienia, dotyczące mniejszo 
ści narodow ych zostały uchw alone 
przez Sejm Ustawodawczy w dniu 16 
m arca  1921 ro k u  i obowiązują po 
dziś dzieli na  mocy art. 81 ust. 2 U- 
stawy K onstytucyjnej z dnia 23 kwiet 
nia 1935 roku. Artykuł ten zachowuje 
moc obow iązującą art. art. 99, 109— 
118 i 120 daw nej konstytucji  m arco

w< j. Postanowienia, wym ienione w 
powyższych a r ty k u łach  'g w aran tu ją  
wolność narodow ościową jak  i wy­
znaniow ą mniejszości narodow ych

Pom im o iż konsty tucja  m arcowa 
zrów nała ludność żydow ską w p r a ­
wach z resztą ludności; pow stał  spór. 
czy ograniczenia p ra wne 'udno.ści ży­
dowskiej po b. zaborcach m uszą być 
uchylone osobnymi ustaw am i, czy też 
przepisy te — jako  nie zgodne z k o n ­
sty tucją  —  uchylone są z samego p ra ­
wa.

Zgromadzenie Ogólne Sąuu Na jwyż 
śzego wypowiedziało się d m a 16. 11. 
1924 roku, że przepis; nie zgodny z 
konsty tucją  jest uchylony z samego 
praw a, natom iast Najwyższy T ry b u ­
nał A dm inistracyjny stał na stanowi 
sku —  w orzeczeniu z dnia  30. X. 1924 
roku  —  że przepisy te w ym agają w y­
raźnego zniesienia, uważając, że kon 
sty tucja  zapowiedziała tylko icli uchy 
lenie.

Żydowska reprezentacja  p a r lam en ­
ta rn a  czyniła wysiłki, aby p ar lam en t 
polski uchw alił u s taw ę ,, w k tó re j  e s ­
presso Yerbis zniósłby wszelkie ogra, 
l.iczoma, rozsiang w’ 16 tom ach ró- 
śyjsl iego zbioru praw oraz w dek re ­
tach austr iack ich  nadw ornych  z an ia  
2±  X. 1814 i z dnia 19. 11 1846 t.

„! W tym celu, w ciągu całego szere­
gu ka.di neyj par lam en tarnych ,  Koło 
Żydowskie z jednej strony, oraz po­
szczególne rządy  p rzed  okresem  p rze ­
wrotu  majowego z ro k u  19’z6 —  z 
drugiej, wnosiły do laski m arszałków  
sklej odpowiednie p ro jek ty  u s ta" .

Nie znalazło sio jednak  nigdy w o- 
wych czasach większości, k tó raby  ten 
lub ów pro jek t ustawy- uchw aliła ; p ro  
j e k l y j e  nie wychodziły praw ie z ko ­
misji konstytucyjnej.

Dopiero podczas kadencji sejm o­
wej w roku  1939 wniosione zostały no  
we wnio.Jki o uchylenie w spom nia­
nych ograniczeń za równo przez Kolo 
Żydowskie jak  i Rząd.

Wniosek rządow y —  po przedysku 
lowaniu go w kom isji  konsty tucy jnej 
i na p lenarnych  posiedzeniach izb u- 
stawodawczych w latach 1930-31 zo­
stał uchw alony i o trzym ał moc oho 
wiązującą w' dniu  13 m arca  1931 t . 
Ustawa ta. podpisana przez wszyst­
kich członków gabinetu  m inistrów , 
weszła w życie z dn iem  jej ogłoszenia, 
tj. w dniu  10 kw ietn ia  1931 roku.

W  okresie obrad  n ad  re fo rm ą kon 
stytucji m arcow ej —  w la tach  1928- 
1935 zagadnienie p ra w  mniejszości 
narodow ych było uwzględnione we 
wszystkich praw ie  p ro jek tach  ora/, 
w ankiecie przygotow aw czej pod  
przew odnictw em  prof. W. M akow­
skiego. Dnia 9 m arca  .1333 ro k u  p o ­
słowie k ich n ą  i M ękarski wygłosili 
w7 K om isy K onstytucyjnej Sejmu re ­
feraty o p raw ach  i swobodach obywa 
telskich. W  re fe ra tach  tych sform uło 
wali oni również swe stanow isko od­
nośnie zagadnień mniejszości narodo  
wych, fo rm ułu jąc  tezy, że „Rzeczpo­
spolita nie zna i nie uznaje żadnych 
różnic między obywatelami, ani co 
do narodow ości,’ ani co do języka1' 
(Fichna) i, że „K onstytucja nie roz­
różnia obywateli ze względu na  po ­
chodzenie, narodowość i w yznanie w 
zakres p raw  i obowiązków obywa tel- 
sk ich“ ... (Mękarski).

Konstytucja Polska z 23 kw ietn ia  
1935 ro k u  —  poza zagw arantow aniem  
p raw  mniejszości narodow ych w p o ­
stanowieniach, przejętych z konsty  
tucji m arcow ej j— podkreśla  z naci­
sku m równość obywatelską wszyst 
kich obyw attl i  Państw a, s tw ierdza­
jąc, że „P aństw o  Polskie  jest wspól- 
nyin dohrom wszystkich obywateli 
(art. 1), że Państw o zapew nia  obyw a­
telom możność rozwoju  ich wartości 
osobistych oraz wolność sumienia, 
słowa i zrzeszeń" (art. 5), że „Ani po

chodzenie, ani wyznanie, ani płeć, a 
hi narodow ość  nie mogą być powo­
dem  ograniczenia tych up raw nień  
(art. 7), że, wreszcie „Pań.-.two dąży 
do- zespolenia „.wszystkich obyw.atev 
w harm on ijnym  współdziałaniu t u t , 
rzecz dobra  powszechnego" (art. 9)

A zatym Konstytucja nie uznaje
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żadnych różnic w trak tow aniu  obywa 
teti należących do mniejszości naro  
iłowych, w spraw ach, tyczących się 
wspólnego dobra  wszystkich obywatc 
li zasym ilow ania państwowego wszy­
stkich obywateli, aby wspólnym i si 
łami i zgodnie współpracowali na 
rzecz dobra  powszechnego, według 
zasady, że „Obywatele winili są Pań- 
st"'u wierności oraz rzetelne spełnia 
nil? nak ładanych  przez nie obowiąz- 
kówfit(art. 6).

Obowiązujące obecnie p raw a  zasad 
nicze, dowodzą najw ym ow niej,  że no 
woczesna polska myśl praw nicza 
Szła od zaran ia  wskrzeszenia Niepo­
dległości chw alebnym , historycznym  
szlakiem wolności i to lerancji w s to­
sunku  do mniejszości narodowych, 
rasow ych lub wyznaniowych, że odpo 
wedziis lne za suwerenne stanowienie 
o p raw ach  Rzeczypospolitej ciała u 
stawodawcze, począwszy od  Tym czą 
sowej Rady Stanu z 1917 r. a skoń­
czyły,szy na obecnym 5-ym Sejmie 
nie uchwaliły  nigdy w wyniku debat 
sejmowo - senackich żadnej ustawy, 
tmi rezolucji, m ające’1 ograniczyć 
mniejszości narodow e w ich zasadn i­
czych p raw ach  obywatelskich i polity 
eznych, że wreszcie, rząd  polski, j a ­
ko s trażnik  praw  konstytucyjnych, 
we wszystkich swych 'enuncjacjach  
poi wierdzał n ienaruszalność tych 
p ra w zasadniczych mniejszości naro  
dowyeti, naw et gdy jednostronnie  w> 
powiedział t ra k la l  o mniejszościach 
narodowych.

Minister Spraw Zagranicznych, J ó ­
zef Beck, w deklaracji  swej na  Zgro­
m adzeniu  Ligi Narodów z dn ia  14. 
IX. 1C34 roku  tą naczelną zasadę h i ­
storycznej tolerancji Polski po tw ier­
dził słowami: „Interesy mniejszości 
są i będą chronione przez Konstytu 
eję i inne podstawowe uslawy polskie 
k tó re  gw aran tu ją  mniejszościom r a ­
sowym, ,,ęzykowym i relig ijnym  peł­
ną  swobodę ich rozwoju k u ltu ra ln e­
go i rów ność trak tow ania".

Trudno tedy sobie wyobrazić, aby 
polski świat naukowy polityczno •- 

praw niczy  mógł dać posłuch podszep 
tom sfer współczesnego radykalizm u 
nacjonalistycznego. T ru d n o  pom y­
śleć, aby p o "ażn i  i rzetelni polscy 
praw nicy  i politycy przejawiali skłon 
ność do zaangażow ania się w  deba­
tach  na tem at p ro jek tów  ustaw ogra 
n iczających bezpośrednio lub pośred  
nio p raw a polityczne jakiegokolwiek 
odłam u obywateli Rzeczypospolitej 

wbri w obowiązującej K onstytu­
cji, a przede wszystkim, w brew wie­
lowiekowej, szlachetnej i wypróbowa 
nej zasadzie tolerancji i wolności 
lylekrotnie p rok lam ow anej na  prze­
strzeni dziejów Rzeczypospolitej w o­
bec swrych mniejszości rasowych, w y 
znaniowiych i narodowych.

/
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T O T A i IZM Y K LA S O W E I NACJONALISTYCZNE
„Przeciwni jenteśinj. szukania wra 

rów obcych w budowie społecznej 
i politycznej Polski".
UWAŻAMY ZA SPRZECZNE Z~»SY 
tłfflK Ą POLSKĄ TOTALIZM Y KLA­
SOWE I N .U .JO S % Lf STYCZNI

Tak rzekł między innymi mim  
Sicr K ościałkowski na zjeździć PGW.
W W ilnie. 1 wk mówi deklaracja!

Słowa te obowiązują, Mają wielką 
wagę gału.nfcową i dlatego nie mogą 
minąć beŁ echa.

Kto uprawia totalizm klasowy? Ro­
sja sowiecka!

Kto uprawia totalizm -nacjonalisty 
e.zny? Niem cy t W iochy! .i. więc w 
konkluzji .'’ Ani przykład sowiecki, n- 
ni wzory hitlerowskie, ani faszystów  
skie nie mogą w Poi sec ZoaReśe na.śht 
«towmetwa. To jasne i logiezne, jeśli 
słowom p. sninistia Kości.dkowskie 
go mamy ufać. A ufać musimy. Kto 
w Polsee hołduje tyiu zasadom, któ­
rych p. minister Kościałkowski nic 
chce widzieć? Endo komuna!

Tylko te dwa skrajne ugrupowania 
pokrywają się z totalizmem oaejona 
listyczlayai i klasowym.

Eencleeja, na która O ZN. lak w ie­
le dawał, posługuje się wzorami obcy 
m i, usiłuje przeszczepić je na grunt 
polski wbrew interesowi Narodu i 
Pańswa.

To samo można powiedzieć o jej 
bliźniaczej siostrzyey: komunie.

To jedna strona medalu.
A, druga?
Trzeba od słów przejść do czy nów.
Jeśli Się uważa za sprzeczne z psy 

ełiiką polską tota liżmy klasówce i u 
tjonalistyi-znc. to trzeba w życiu, w 
praktyc" dać ternu pełny wyraz.

* - i *'« • -r *, ł
Trzeba także przeciw działać toia- 

lizmowi nacjonalistycznem u. W  jaki 
sposób? Bardzo prosty. Ik rćo ie  sw'a 

«olę endo - oenerowską. Nie pozw o­
lić na anarchizowanie życia polskie 
go ąia podm inowywanic prawoiząd  
ności, na gwałty i terrory. Skończyć z 
barbaryzowauiem kraju.

A wtedy' dla... realizacji wielkich  
zadań .jakie ma przed sobą Rzeczpo 
spoina, skupi się cale społeczeństwo, j!

# 8  -S S 0  z & t i l i y  . ł o l s k ą
Ale w jaki sposób... każdy obywa­

tel w walce o  zw ycięstw o unoże być 
pewien tego, że broni własnego stauu  
posiadania moralnego i materialnego, 
żc jest współodpow iedzialny za losy  
państwa i gwarantem siły oraz spois­
tości 'Swłjf Ojczyzny, jeżeli 90 proc. 
obywateli polsldeh nie ma w pływ u 
ma losy pifrsirtwti. Jeśli nie mają sw o­
jej trybuny sejm owej .-— jeśli pcw 
■ncj części obywateli z racji jej wyzna 
tiuli czy pochodzenia, wskazuje się 
drzwi... i osunąć pragnie poza nawias 
w spóipracy gospodarczo j na rzecz 
spoistości ojczyzny...

Jeśli słow a mają się stać czynami, 
a w dobre intencje p. ministra Kościał 
kowskiego wierzymy —  jeśli konsty 
łiEcja nasza z ducha jest demokraty

rzną, —  ło w ślad za ty mi stw ierdze­
nia musi nastąpić . ginntow ne prze­
obrażenie dzisiejszej rzeczywistości 

polskiej. Zmuszenie endecji do pod 
porządkowania się interesowi Pań- 
sfwTa i do zerwania z w ysługiw ano m 
się obcej agenturze: dopuszczenie 3u 
riu do wpływ n na państw o przez na 
tythm iasiow e rozpisanie nowych de­
mokratycznych wybor.W  i wciągnię­
cie go do współ włodarzenia państwem  
podniesienie dobrobytu szerokich  
warstw społecznych: chłopów', robot­
ników. pracowników um ysłowych i 
drobnomieszczaństwa, przywrócenie 
samorządów. Słoweru należy rcalizo 
wać zasaely dem okratycznego sposo- 
htt rządzenia państwem —  w pełnym  
Wr istotnym  tego słowa znaezeniu.

* Wtedy słowa p. ministra Kościał- 
fcowskiego, napewno (uzgodnmne * 
aajmiaroda iiiicjszymi czynnikami* 
staną się punktem zwrotnym w życia 
i rozwoju Polski.

W każdym razie jedno jest pewne:

totalizm, a z nim wojująca endecja, 
przegrały swą stawkę. Definitywnie! 
Demokracja odnosi raz po raz zwy- 
cięsiw o, a z nią ta prawdziwa Polska.

Ster.

Mewa ó ia LZć łk a  Smiatego-Rydza
f i ?  P e o i i i o A o a ®

Warsza wa. Marsz śmigły - Rydz 
wygłosił przez radio do uczestników 
zjazdp peowiaków w Wilnie: p rzem ó 
wionie w k tó rym  podkreśliwszy' zna­
czenie Wilna, wT klóryra spoczy wa ser 
ce marsz. Piłsudskiego m. in. oświad 
czyi: x r __

,.Teraz zaś gdy przejść m am  do in ­
nych  akcentów' zjawua się przede 
m ną naczelne pytanie: w jak im  ryn- 
../.tunku m am  JcHzyobie? Mówię o 
rynsz tunku  ,ho chociaż wojna m in ę­
ła, każdy z. nas jest ciągle bojującym  
żołnierzem... 'ł 'akże wy, k ló r /y  wcale 
m u n d u ru  na sobie,nie macie, tym b ar  
dziej ja.

Gdy żołnierz jest na pzujce, ’ wtedy 
ma na sobie pełne , n /b ro jen ie ,  gdy 
czuje wroga obok siebie, to ma palec 
każdej chwili gotowy do ściągnięcia 
cyngla. Gdy w raca ze służby odkłada 
lu o ń .  bo jest wśród przyjaciół i nie 
ina bezpośredniej groźby wroga

Tak jest ze m ną w lej chwili, bo
mówuę do was, k tó rz t  mnie dobrze-
znacię i k tórych  ja dobrze znam.

Dlatego też odrzucam  wszelki ry n ­
sztunek zbędnych grzceznostek i o-

nowien.
m e  będę wam m ówił o waszej prze­

szłości, bo wspólna jest nam  ona, a 
tylko k ró tko  stwierdzę,' żeście dobry 
kaw ał żołnierskiej roboty  odrobili. A 
jak  długo jestem  waszymi kom endan  
tern głównym, to w w-aszym w za­
jem nym  stosunku muszę pam iętać  o 

■^jednym z najważniejszych obowiąz­
k ó w  ka/.dego kom entanta . Tym obo­
w iąz k ie m  jest: stawiać zadania  i wy 
magać wTykonan ia  tych zadań.

Póbwiacy i peowiaczki, postawiłem 
'•'zadanie —  i to nie tylko wam  —  lecz 
# was spodziewam sie znaleźć w pierw- 

szym Szeregu wykonaw ców . M ierzę 
niezłomnie, że zm ienim y to, od wie­
ków' charak terystyczne w Polsce z ja­
wisko: Że w służbie polskiej racji  sta 
nu trudzi i boryka tylko gars tka  łudzi 

: Inni natomiasl albo przyglądają się 
i z uśmiechem .-.ceptyczny m potraf ią  
być mądrzejsi, albo też, jak  ci p rzy­
słowiowi tancerze chcą łydko od hic 
cii zaczynać — i to od własnego..

Oderwiemy tych piecuchów od ich 
pieców.

Największy wódz w historii św iata

chcąc rozżagwić zapał bojowy swych 
żołnierzy wskazywał im, że jako  zwy- 
eięzców czi ka ich sława i bogactwa 
zdobytego kra ju .

W yście już sławę żołnierską zdoby­
li. Największym zaś bogactwem zdo­
bycia dla nas wszystkich Polaków 
jest rządna  Polska, ze społeczeństwem 
zgodm m nie pod kątem  widzenia 
własnego in teresu  egoistycznego p o ­
szczególnych ludzi lub grup, lecz pod 
kątem  wspólnego interesu, ognisku­
jącego się w polskim państwie, w do­
bru  Rzeczypospolitej. Tern bogact­
wem do zdobycia jest n ieprzerw a­
nym rozwoju naras ta jąca  wr siły Poi 
Ska. k tóra  może dac swym obywate­
lom tytko tós na co jjt -stać .Im wię­
cej jej dadzą jej obyw ateie, tym. vidę- 
cej ona im odda.

(idy to mówię, dzieli mię od was od 
ległość W ilna od W arszaw y, ale w cza, 
sic wojny dzieliły nas większe odległo 
ścij-a jednak  rozumieliście mię i peł 
nili obowiązek bo wiedy, jak  i dziś
0 Polskę chodziło, bo tak. jwK dż.iś
1 ju tro , a również i wtedy', niiłoś. 'ojr 

-czyzny —  to polski dykta tor.

Nasza placówka na ul. B *m a
NASZĄ placów ką jest knajpa  na 

rogu ulicy Rema i Gródeckiej. W ła­
ściciel, siarszy k rępy  człowiek wie­
rzy, że wnet zdobędziemy koszary 
F e rd y n an d a  i posuniem y się ku k o ­
ściołowi św. Anny. Gości nas: Dodaje 
ciepłą herbatę, kiełbasę_ chleb.

Nas niewielu, może sześciu. Ryło 
więcej. K i 'ku  zostało zabitych na dzie 
dzińcu koszar, w czasie^ ijstatnich a- 
taków. Ale .Iprzybywają ciągle nowi.

Równolegli do oficyn i parkanów 
podw órzowych kam ienic  ulicy Rema. 
oddzielona obszerny m dziedzińcem, 

biegnie ściana potężnego gm achu  k o ­
szar Ferdynanda .  Z okien tych k o ­
szar, poprzez podw ćrza  kam ienie i 
czeluście bram , i lieprzyjaciel obser­
wuje życie ulicy. Świst kul tow arzy­
szy każdem u przejściu przez podwó 
rze, lub podejściu do bram y.

Mieszkańcy tych kamienic, zaszyli 
się w izby najodleglejsze od podwć- 
rzy. Przez okna phdają  g<fśto do mie­
szkań  kale. Kilka próbowało opuścić 
dom. W bra inach  i na podwórzach le 
żą ich trupy.

Mija już trzeci dzień więzienia' w 
mieszkaniach. Głód zmusza ludzi do 
ryzykowania życia. Coraz to więcej 
trupów  u podwórzowych czeluści 
bram.

Przechodzę wdłuż domów.
— Sie H err  Sol dat!
Z okna  pierwszego piętra  .-wychyla 

się kohitda z dzieckiem, ofiara anslria 
ekiego popłochu.

— Nie ma jeść My głodna!

sznur'/ Uahen siej

Jim! Jak b y  tej Niemce dostarczyć 
jedzenia?

— Ma pani 
Schnur?

Kiwnęła głową, spuściła ła tany  gru 
by szpagat. Za chwilę wciągnęła spo­
rą  paczkę clileba, cukru  i słoniny. ! 
Dzisiejszy mój fasunek.

Koszary muszą być wysadzone w 
powietrze Podejść m ożna po dnie ka 
nałam  i. P róby ol rążenia  koszar nie 
powiodły się.’ ■ •

W ybraliśm y się z Mikołajem Urbań 
skiin na poszukiwanie najdogodniej­
szego o tw oru  kanałowego. -•

Ranek był, chmurny'. Mrzyd chwila, 
mi deszcz. Nieprzyjaciel dzisiaj jest 
bardzo zdenerwowany. Z sykiem, bzy' 
k iem  i świstem przelatu ją  kule nad 
naszym okopem  w rzynającym  się wr 
jezdnię, w poprzek ulicy. Uderzają z 

charakterystycznym , melalowyyni 
dźwiękiem, o wwgładzony' kam ień 
bruku i  ścięte dru ty  przewmdó"' tram  
wa iowych.

W yskoczyliśmy z okopu i krokiem  
przeszli pod . p a rk an  otączając,- cier- 
kiew' św. .Tura. Przeszli, nie przebić.-' 
gti Nieprzyjaciela 'to gniewa. Kpimv 
z niego.

P rzy lu l iu i  do parkanu , z karabi 
nami, jjr p raw ej dłoni, idziemy' z wol­
na \v górę ulicy Gródeckiej.

Zasyjiał nas wściekły świst kul, 
bzylę. rekoszel, ścigany melalicznym 
dźwiękiem  kam iennego b ruku , .ję­
kiem liitych przewodów ira m 'vajo- 
\v ycli.

ku le  sieją środkiem  ulicy. Odezwał 
się ry Im k arab in u  maszynowego. O 
toczył gęsty', złośliwy śwusJt stali.

Skończył się parkan, jjrześiiśmy 
jirzecznicę, posuwamy się pod mu- 
rem kamienic.

Rytmicznymi trzaskiem  prysnął tynk 
na nasze inury.

W tuliliśm y się we wnęk wąskiej 
bramy. Ryła zamknięta .

Serca nam  biją. Mikołaj odruchow o 
strzepnął pvł w apna z ramion.

W odzimy oczyma po jezdni. Nie 
wddać dogodnego wejścin kanałow-ego

Nieprzyjaciel uspokoił się. Suniemy 
pod m urem  dalej.

Zadźwięczał natychm iast  metalicz 
nie kam ień  b ruku , batożonyr stalą, 
trzask maszynki, nerwow y świst, jęk 
przewmdów tram w ajow ych, plunęła 
rozbitym ty nkiem ściana...

W chłonęła  nas szeroka b ram a By­
ła otw arta . W ew nątrz  stało kilku 
mężczyzn w podeszłym -wieku, młoda 
kobieta  i wyrostek żydowski.

Rytm m aszynki u r wał się Czasami 
gwuzdnie osam otn iona kida.

Chłopiec ży7dowski oparł się o f ra ­
mugę bram y plecami, dłońmi uchw y­
cił ramę. wwsunął głowę i spojrzał w 
stronę koszar. ( hciał zapewne ujrzeć... 
slrĄela jąc\'ch. Ot ciekaw ość dziecka.

— .Nie w ychylaj się! —  ostrzegłem 
go —  zabiją cię.

—  Spojrzał rti mnie naiwnym i o- 
czyma. Uśmiechnął i^ię. Dziwnie od­
bijały jego żółte zęby od papierowo 
białe; twarzy Jej bkulóść podkrelały 
się pónownie. W tem  chwycił się za 
czarne loki pejsów.

Ustały strzały. Chłopiec wwchylił 
pierś i... zsunął się na chodnik. P o ­

chwyciłem go za ramię, wciągpąłem 
w branię. Na sinej tw arzy  snuła się 
nitka krwi z ust. Pmltrzym ując t ru p a  
rzucam  pytanie:

—  Czyje to dziecko?
Powstało zamieszanie, nadbiegł, sto 

jący w podw órzu ojciec. Silnymi ude 
rżeniami w' twarz chciał wwóeić dzie­
cku życie. W spółw yznaw cy podnieśli! 
lam ent i zawodzenie.-Trujxt wyniesia, 
no "  głąb podwórza.

Przed bram ą, na chodniku  czerwie­
niła się p lam a świeżej krwi

Spojrzałem nai Urbańsk iego. Pociąi- 
gał t łustym  nosem, usta  wykrzywił' 
mu cyniczny półuśmiech. Był zawsze 
„filozofem^. ,

Usłyszałem za sobą szloch. O tu lona 
w chustkę, drżąc, z p rzerażen ia  i ch ło ­
du, jiłakała m łoda  jeszcze jakaś  k o ­
bieta.

W ychyliła z pod chustki rękę i d a ­
wała rozpaczliwe znaki komuś, kto  
stał po przeciwnej s tron ie  ulicy.

Spojrzałem. W tu lony  w róg ln am y  
'siedział n a1 stopniach kam iennych  si* 
ruszek, narażony na strzały.

—  Dlaczego jiani płacze?
Tam  siedzi mój ojciec. Wyszedł 

po chleb. od !• ilku dni nie nuuny już 
chleba. wie może tu wrócić, tak strze­
lają. Głodny jesl siod/i lam od rana, 
nic jeszcze nie jadł. •

—  Niech pani da .śniadanie, zaniosę 
mu.
V.’ jej oczticli zdziwienie, polem wiele 
słów i gestó"- podziękowania.. Jeszcze 
pytała jńę czy m nie nie zabiją. Nie 

•słuchałem.
Przechodziłem z. bańką jakiegoś 

napoju  na przeYiwległą stronę ulicay. 
Patrzyło na mnie wiele oczu, a mia-
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WAŻNE NUMI RV 
TELEFONICZNE ,
Straż ogniowa 12(11 . 

Zegarynka 98.
Potrt. biuro zlec. l'-3-#d 
Ccnłr. mięelzym. 37. 
Informator telef. 137-00 
Biuro nap’, telef. 150-50 
Informator kol. 121-08 
Centr. gazowni 152-05 

-Centr. elektr. 150-70 
Centr. wodociąg. 121-99 
Pogotowie rat. 1111J

KALENDARZ KZYM.-KATOLICKI 
PoJiiedziaiek: Cecylii
W torek : Klemensa

t>4>
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO

Poniedziałek: „Madame B ntterfly j
W torek: „W alący się dom “.

REPERTUAR KIN
ADRIA „Ślubowanie".
APOLLO „E skapada"

ATLANTIC: „K apitan T aylor' i .T eodo ra  
szaleje".

BAGATELA: „Niebezpieczny kochanek" i 
rew ia „P lotki K rakowa".

DOM ŻOŁNIERZA: „P asteur i „Zapom- 
n iam a sym fonia

MUZF.l Al w niedzielę i poniedziałek dwa 
film y „Bygada Śm iałych" i . Srebrne O stro ­
gi-

■ PROM IEŃ: „Atak o świcie'
STELLA- „D yplom atyczna żona 
SZTUKA: „Spotkali się w Paryżu  
UCIECHA „Król i chórzystka"
WANDA „Gdy kw itną bzy”. 
^OTOPLASTIKON ul. Szczepańska s t 

Ren i okolice nad Renem.

R tsr f io
WTOREK LISTOPADA 

11.40 U twory Fm enuela C habrier (płyty) 
13.45 Pogadanka dla kobiet Apteczka do­
m owa 13.55 Koncert rozryw kow y 14.4.) W ia- 
doomSei bieżące 14.50 M iniatury fortepiano 
w< 15.05 Czy wiecie że„ aud. w opr. dr. J. 
Reguły 15.25 Lok. w i ad. gosp. 18.10 Lok. 
wiad. sport. 18.15 Koncert solistów 18.5-5. Pro 
gram  na  ju tr  >. 23 Muzyka taneczna. :

PROSTYTUCJA POD PŁASZCZYKIEM 
W .środę dii 24 bm. o g. 10.0 odbędzie się 

staraniem Tow. Krzewienia Świadom. Macie 
rzyńslwa i Rctormj Obytzajów w sali odezj 
łowej przy ul. Dunajewskiego 7 powtórzenie 
łdczytu red. K. Mtlllera pi. „Prostytucja poa 
płaszczykiem". Po odczycie dyskusja. Goście 
mile widziani.

Kraków do wieczora...
mmManmaanuM ewKM BiraHnM nnmBaenaflaai

Pnsciw eedo - uenernwskim bwanion- w krak. Izbie
Z acmoKratycznyek sfer adwokatu  

ry krakowskiej donoszą nam. że ostat 
ni komunikat zam ieszczony w części 
prasy krakowskiej a dotyczący kon­
fliktu v  kraK. Izbi" Adwokackiej po 
cmodzi od nielicznej grupy adwoka 
tów, która hołdując modnym obecnie I 
prądom faszystowsko - rasistowskim  
uzurpowała sobie prawo przemawia- f 
nia iinidniem ogółu adwokatów Pola- tr 
ków i wydawania patentu na poi- | 
skość w stylu panów Rutkowskich i 
Piaseckich... Idąc za przykładem  
swych duchowych protójjlaśtów r  
nad Sprewy usiłują terorcni (groźba 
bojkotu tow arzyskiego i zaw odow e­

go) wymusić na adwokatach chrześci­
jańskich złożenie względnie nieprzy- 
jecie mandatów uo władz korporacyj 
nycii i zbojkotowanie -wyborów.

Ogół adwokatów —  jak nam wia­
domo —  nie zechce kosztnn  swojej 
powagi i niezależności zawodowej 
pójść na pasku kliki endecko - oene- 
rowskH-j, której w  Krakowie p rzew i­
dzą panowie: Bunsch, M iksiewicz,

, W asilkowski et consortes.
Dzisiaj ci panowie, którzy do nie- 

| dawna jeszcze przysięgali na libera­
lizm, demokrację i antyrasizm (vi- 

1 de zeznanie pana mecenasa Bunscha

w  procesie Doboszyńskiego) stall 
się raptem szermierzami najwstecz 
niejszych haseł, po to by wkrótce zno-

S B - t Z & Z  P O  I L € * J
do
S / ł  B=BSEM%

Kraków-, Rynek Gi. 6.

wu wyrzec się tych „świętych” za 
sad, skoro tylko okażą się one nieko  
niunkturalne i gdy w całej pełni za 
triumfuje niezawisła idea demokraty 
ezna.

C zy decyzja f e k t ó f *  S za fe ra
§»rovvadhtSc f o  c e / « ?

Na marginesie za rzą d ze ń  rektnra U. J .
W czoraj ukazał! się na U. J. w Kra 

kow ie nowe zarządzenie Rektora U. 
J. prof. Szafera, mające na celu za­
pobiegnięcie dotychczasowym  awan 
turom ze strony chuligańskich ele­
mentów-. Zarządzenie to ujęte zostało 
w' pięć punktów, które nakazują przy 
inuslegitym uwania się przy w-ejściu 
do gmachów U. -I.

.lest to, jak zatem w-idać zarządzę 
nie administracyjne. —  Ma

NAJLEPSZA NATURALNA GORZKA 
W O D a WĘGIERSKA , \

jir EdCfifszczGf cyru

„ I G  M A M O ! "
Dc nabycia we wszystkich drogeria*' i 

i aptekach

łem  na sobie m u n d u r  polskiego żoł­
nierza. Szedłem zwolna

Świsnęły pojedyncze kule. YVnel 
przybyły im liczno towarzyszki

—  W yrżnie k tóra, czy nie?
—  Dojdę? Jezcze k itka kroków.
U rbański zapewne zazdrości tui

przedsięwzięcia. Pociąga swym ntięsi 
stym  nosem, wykrzyw ił usta w ner- 
wowym półuśmiechu, wbił małe ocz­
ka we mnie, a serce bije mu silnym 
rytmem.

Doszedłem, S taruszek z niezgas- 
łym  jeszcze w oczach p rzerażeniem  
uścisnął m oją dłoń. Milcząc spożył 
śniadanie.'

—- Czy chce pan wracać do dom u ? 
u jrzałem  trwożliwe zdumienie.

Spojrzał na mnie. W oczacłi tych
—  Ale-jak? Strzelają!
—  Niech się pan  tym nie m artwi. 

Kula z tej odległości nie przebije 
dwóch ciał. Schowam pana  za siebie.

Nie miał właściwie w ykotu . Siedze­
nie na tych schodach było równie 
niebezpieczne, jak przejście przez uli 
cę. Zgodził się.

Zw-róciłem się piersią do nieprzĄja- 
ciela, bokiem posuwając się ku prze­
ciwległej stronie ulicy. Staruszek 
skrył się za tarczą invch pleców Po 
suwaliśmy się zwolna, w poprzek je ­
zdni.

F u le  z w ściek ł\m  sykiem pruły  po­
wietrze. Gwiżdżąc złośliwie, przecią­
gle, ginęły w otchłani ulicy Gródec­
kiej, gdzie u wylotu ulicy Kr. Jad w i­
gi-
metaliczny dźwięk trzepanego kamie

R ytm iczrie  cięła m aszynów ka. Z 
n ieopanow aną pasją  rąbała b ruk  i 
przewody tram wajow e. O garnął nas

ma. \
Zw-rotem głowy kontro low ałem  czy 

starzec dostatecznie jest chroniony
Przerażony-' wzrok wbił w córkę. 

Stała z rękom a wtulonym i w piersi.
Rytmiczny huk maszynki rąbie 

nam  w- uszy. Ogarnia mnie niepokój, 
czuję drgające nerwy. Nogi rwą się do 
szybkiego chodu.

—  Może stawiać szersze kroki?
Pot wystąpił mi na czoło, chociaż

łak chłodno.
—  Już niedaleko. Jeszcze k i lk an a ­

ście kroków . W ytrzym am ? Dojdę?
—  T am  ten Źydek.., leszcze krew  

m okra , widzę ją. Gzy ja w tym sam ym  
miejscu?...

Jeszcze kilka kroków.
Rój stali rzucał się po przestrzeni 

ulicy, to rąbał bruk, to otoczył nas 
świstem i bzykiem rekoszet to mia- 
'-dżył w apno tynku i ro z p \la ł  je w po­
wietrzu

Wściekle,4 przeciągle gwiżdżą kule.
—  Już jestem przy bramie. Jeszcze 

zatrzym ałem  się, aby przepuścić, s ta ­
ruszka ale już pył w objęciach córki 
P o rw ała  go w głąb bramy.

Urbański wciągnął mnie gwałlow- 
nie za rękaw. Maszynka rąba ła  tynk 
n ad  naszy-mi głowami. M undur zbie­
lał od w-apna.

Zapadła cisza.
Z k arab inam i w dłoniach, chył­

kiem w-zdłnż m tin i kam ienic sunie­
m y w górę ulicy Gródeckiej. T o w a­
rzyszy- nam  św-ist pojedynczych kul.. 
W odzim y oęzyma po jezdni szukając: 
o tw oru  kanałowego.

Ton u wylotu uiicy Kr. Jadwigi bę­
dzie dogodny dla naszego celu.

Michał Mazurkiewicz.

wstrzymać dopływ do gmat hów l T. J. 
różnego rodzaju m ętów, nic wspólne 
go nie mających z nauką, a ściąga­
nych z ulicy przez prowodyrów pai 
tyjnyoh. Z tego tytułu jest ono celo­
we.

Należy jednak wyrazić daleko, idą 
ee wątpJiwości, czy jest ono wystar , 
czająca, by zahamować, dzikie popę­
dy chuligaństw-a i wreszcie położyć 
im kres. W szak nic rozwiązuje ono 
najw ażniejszych problemów- wew­
nątrz uczelni, wprost przeciwnie pod- 
eniklzi ono do nich ze strony, która v- 
skutkach nie raz już OKazała się błęd 
dną. W prawdzie zarządzenie pow yż­
sze poprzedzone jest wstępną odezwą 

Rektora, że w najbliższych dniach 
dokonani zostaną zmiany ale — wy 
znaczone bęaą miejsca na podstawie 
dostarczonych spisów z własnoręcz 
nymi podpisami. z

Powiedzmy sobie pro»tot m i 
Czy taki sposób załatwienia hw-estii

nie jest sankcjonowaniem  aotychcaa 
sow-ego stanu rzeczy, obłaskawieniem  
autorów całej hecy? Przecież to za­
rządzenie pójdzie w zupełności po 
linii bezczelnych żądań ocncru i ist­
nieć będzie tak ogromnym kosztem - -  
bo kosztem poniżenia godności ludz 
klej, któretj przypomina się jakieś 
znamię niższości —  coś tak obcego 
duchowi Ahnae Matris.

Moznaby na poastaw-ie doświad­
czeń niemal z całą pewnością prze­
widzieć, żc zarządzenie będzie m ia­
ło odwrotny niż zam ierzony skutek. 
Rozzuchwali jeszcze bardziej hołotę 
w sw ych niecnych żądaniach i śpowa 
duje jeszcze większy zamęt!

Z bandą nie uznającą naw-et auto­
rytetu profesorów nie wolno iść na 
kompromisy. Na nich jedynym środ 
kicni jest represja. Nic w-uino wzdrj 
gać się, przed ich użyciem , gdy cho­
dzi o dobro nauki polskiej.

P ra c o w n . spedycyjni i ubezpieczeniow i
9mj a k c j i  o umowę zbioroW«f

Związek Zawodowy Pracowników- 
Umysłowych w Krakowie, Sławkows- 
ska 6, rozpoczął dwie akeje zmierza­
jące do unormowania warunków- pra 
cy i p ła iy  w branża* h spedycyjnej i 
ubezpieczeń prywatnych Imieniem  
pracowników spedycyjnych Zarząd 
Zw iązku odbędzie w dniu 24 but. kon­
ferencję celem ustalenia warunków- 
podpisae się mającej utnowr zbioro­
wej.

Równocześnie Zarząd Zw-lązku wyr 
słał projekty umowy zbiorowej do To 
w-arzystw ubezpieczeń prywatnych i 
propozycją odbycia wspólnej konfe­
rencji dla ustalenia warunków za­
wrzeć się mającej um owy zbiorowej. 
Pracodawcy ustosifnkow-ali się przy­
chylnie do tej akcji, istnieją przeto 
widoki, że umowa zbiorow-a zostanie 
krótce zaw arta.

Śmiertelne najechanie
» f f F  » / .  S ś a r a w i ś l n e t j

Ulica Starowiślna stała się dzisiaj 
w- godzinach przedpołudniowych wi­
downią makabrycznego wypadku 

Oto przejeżdżająca ulicą chłopska 
furmanka najechała na przechodzące 
jezdnią przy III m oście dwie kobiety 
a mianowicie Sznap Etti liczącą lat 
60 żonę skrzłarza, zara. przy ul. Kra- 
pa która doznała złamania podsław-y

czaszki i na Salę Luks, lat 60 żonę 
szewca zam. przy ul, Estery L. 16, 
która również doznała ciężkich obra­
żeń.

Zawezwane Pogotowie Ratunkowe 
zabrało z ulicy obie kobiety z których  
Sznap Elta zmarła w drodze do szpi 
lala.

Sny napiętnow ał o s zrze rc ó w , k tó r z y  
la fs zy w ia  o s k a rży li c złc n k a  I .  N . P .

Grodzieński Sąd Grodzki skazał mie 
szkańca wsi Kruszy m iany gm. kołyń 
skiej, pw. grodzieńskiego Bolesława 
Petelskiego na rok  aresztu i 100 zł. 
g rzw m  oraz koszty sądowe, za to że 
w Skardze złożonej do Insp. Szkolne­
go w Grodnie świadomie fałszywie o 
skarżył kierow nika szkoły Antoniego

Łukaszewicza, iź b ra ł  rzekom o udzii 
v. pracach  elementów antypaństwc 
wyeh, hył wrogo ustosunkow-any d 
kleru katolickiego, pracow ał w świ 
ta siejąc zgorszenie itd.

Zarzuty te w czasie przewodu ss 
dowego okazały się całkowicie zim 
ślone.



« KRAKOWSKI KURIER PORANNY

K O H J I ł f l N A
l i t & i r a t u r y  i

a  r

POW IEŚĆ 0 C AFJN IC H

Co n a m  gr^zf?i

„G jłą zk a  Rozmarynu"
w  K ra k o w ie

Powieści włoskie muszą budzić 
zain teresow anie polskiego czytelnika, 
tym bardziej powieść o cafonich, o 
ludzie włoskim. W iem y o W łochach 
zdawałoby się dużo, a właściwie nic. 
Często słyszymy piękne frazesy o od­
rodzeniu we Włoszech ducha daw 
nych Rzymian, o sile i potędze m o ­
carstwowej państw/a faszystowskiego.
0 zjednoczeniu całego n arodu  pod 
przew odnictwem  Mussoliniego i t d. 
Czujna wszędobylska p ropaganda  n a ­
der skutecznie urab ia  opinię.

A więc k ra j  kw itnie  pod rządam i 
czarnych koszul. Spróbujm y jednak 
zapytać się kogoś o nazwiska np. p i­
sarzy włoskich współczesnych. T ru ­
dno przyjdzie ich odszukanie, bo w 
ciągu ostatniego dziesiątka lat nic 
prawdę nie t łóm aczy‘śię na języki oh- 
ce. Pirandello , Papini, Grazia Deled- 
da, może jeszcze ktoś. Ci nieliczni 
tworzą jed n ak  nie dzięki faszyzmowd 
lecz pom imo niego, gdyż idea Mussoli 

niego nie potrafiła  jak  dotąd n a ­
tchnąć nikogo z artystów.

Poza urzędowymi W łochami is tn ie­
ją  jednak  inne. może mniej znane 
szerokiem u ogółowi, lecz niemniej 
przedstawiające sobą olbrzymią wdęk 
szość ludności, większość, k tóra bo­
ha tersko  walczy z regiment o w ol­
ność, ,prawiedliwość i niezależność, 
walczy o najświętsze p raw a  każdego 
człowieka k tóry  przecież nie rodzi 
się niewolnikiem. Tych W łoch jest 
szermierzem wśród wielu innych 
Ignazio Silone, ostatn ia  książka k tó ­
rego właśnie ukazała  się w polskim 
przekładzie*). Po „F on tam arze"  te 
goż au to ra  m am y zaledwie drugą 
książkę wT polskim języku, z której 
możemy dowiedzieć się, jakie jest 
życie ludu włoskiego.

Najbardziej uderza w- obrazie wło- 
kiej ziemi, że nic się w niej nie dzieje. 
Tak jest, nic nie odbyw a się, nic się 
nie zmienia, życie nędzne i szare, bez­
nadziejne i bodaj zwierzęce płynie z 
dnia  w dzień, dodając tylko now/e la ­
ta  obojętnym  i p rzybitym  ludziom. 
Trzeba silnych środków, by z ru ch li ­
wych, pełnych ruehti i pogud> Wło- * 
chów- uczj nić istoty, które poznajem y 
w powieści Siloni‘ego. T rzeba silnycn 
środków... Silone na jm nie j  może 
miejsca poświęca opisowi systemu po 
litycznego; jego metod; zdaniem 
au to ra  jest raczej odtworzyć skutki 
rządów, dać bezstronny opis rzeczy­
wistości włoskiej i trzeba przyznać, 
żeopis ten wypadł niezwykli1 mocno |
1 przekonywująco.

Na wsi włoskiej nic się nie dzieje.
A jednak... D yk ta tu ra  jest dla chłopa 
straszliwym faktem , a,sinienie tej d a ­
je 11111 pewność-, że nic d la  dobra  jego, 
chłopa nie będzie zrobione, c h a rak ­
ter klasowy rządów faszystowskich 
jest dla wszystkich najzupełniej ja s ­
ny. Z fak tam i nie można w alczyć, 
faktom  należy przeciwstaw iać inne 
fakty, świadczące o tym, że antyfa- 
szyści działają, Tylko fak ty  zdołają 
wyprow adzić chłopa z tej śpiączki i 
obojętność, w jakie  pogrążył go o 
kres dyk ta tu ry  — taka  jest myśl, do 
k tórej dochodzi P ię tro  Spina, inteli­
gent, oddający całe swe życie walce 
o woilność.

Innym  problem em  powieści Silone 
go jest s tosunek sum ienia chrześci­
jańsk iego  do czarnych koszul. Ogrom 
na, przeważająca część duchow ień­
stwa opowiedziała się za rządem, 
czynnie popiera jąc wszystkie jego 
poczynanie. W iem y skądinąd o bło 
gosławieństw-ach, jakich udzieliły wy

*) lgnuzio Silone: Chleb i wino, AA a rdzawa 
—  Rój lttóS (!) str. 383.

praw ie  abisyńskiej najwyżsi dostoj­
nicy watykańcy. Don Benedetto, 

ksiądz katolicki, pozbawńony zresztą 
przez sw-ych zw ierzchników wszel­
kich wpływów i pracy, reprezentu je  
inny  chrystianizin, p raw dziw y I bez 
kom prom isowy, będący w ścisłej łą ­
czności z ideą równości i sprawiedli 
w-ości, k tó ra  przecież stanowi rdzeń 
i podstawę nauki iGhrystusa. Ksiądz 
Benedetto nie leci na  zaszczyty, jego 
sp raw ą jest sprawca ludu, tak  bezlitoś­
nie poniew ieranego i uciskanego i w 
walce o tę właśnie^ spraw ę ginie 
ksiądz,otruty przez „kogoś" przy n a ­
bożeństwie.

N iepopularność najazdu abisyń- 
skiego we Włoszech znana jest szero 
ko. Silone pokrótce kreśli obraz wsi 
w chwali ogłoszenia mobilizacji —  po 
w-szechny entuzjazm, radogć, zadowo 
lenie, śpiew, okrzyki, wrogie, zdecy­
dowanie wrogie nastaw ienie wobec 
wszelkich wątpliwości co do koniecz 
n o ś c  wojny. Ten entuzjazm  tow a­
rzyszy w pierwszym  okresie każdej 
wojnie, zarówno W ojnie  Światowej, 
jak  abisyńskiej i japońskiej. W e Wło 
szech jednak  m a on inny charak ter ,  
wynika nie na skutek frazesów o- 
„zagrożeniu ojczyzny" pochodzi nie 
z przyw lazauia ludności do rządu, o 
tym bowiem nie ma naw et mowy, 
nie, po prostu  ludność chce jak ie j­
kolwiek zmiany, chce czynu, m a  na 
dzieję, że. nadchodząca wojna da jej 
to wszystko, zespoli wszystkich łudzi 
w jednym  porywie, przywróci tę u tę­
sknioną, przez- nich pożądana rów'- 
ność. Stąd trwogość do łudzi, wypisu 
jących na  ścianach hasła dem .■ kra ty  - 
czne i antyw ojenne, s ląd  apoteoza 
zbiorowej rzezi, o istocie i celach któ 
rej ludzie ci nie. mają przecież po ję ­
cia.

Geneza gorączki wojennej najlepiej 
mówi nam  o tym. co myśli lud o sy­
tuacji obecnej. Albo taki obrazek: 
środkiem szosy idzie stado baranów. 
Nadjeżdża sam ochód z dwom a m ili­

c jan tam i faszj sfowskimi, da ją  oni 
znak  pastuchowi, by  odpędził stado 
na stronę. P różne s ta ran ia  —  chłop 
pokazu jąc  na uszy- daje do zrozumie 
nia, że jest głuchy. Dopiero wiado­
mość o tym, że milicjanci jadą  do po  
pularnego wśród ludu  don Benedetta 
c-zyni cud, pastuch odzyskuje słuch i 
zw alnia przejazd dla samochodu.

Nie lepiej wygląda los inteligencji. 
Każdy niezależny, śmiały umysł m a  5 
zam knię tą  drogę p r z e d ’.sobą, w ybija­
ją  się wyłącznie oportuniśei, „ lojalni"  
wobec systemu. Ideowo oddany  fa- 
szy-zmowi szlachcic uw-aża stan ist­
n iejący za norm alny  i naturalnym, 
chłop przecież zawsze żył w- nędzy' i 
ciemnocie, dziś w-ięc musi by-ć takie 
same jak w-czoraj, a ju tro  jak  dziś.

Silone nie obarcza swej książki a- 
ni zbytnimi szczegółami ani mnogo- ■ 
ścią faktów' na przestrzeni k ilkuset S 
k a r t  książki przekuwa się przed czy- g 
telnikiem zaledwie kilka osób —  prze 
m aw ia zaś cały,dosłownie cały naród, 
k tóry  ciężką pracą, w straszliwej n ę ­
dzy i ucisku wytwarza chich i wino, 
będące jego głównym pożywdeniem.

Skąd tytuł jednak do powieści? 
Niech powie nam  o tym  horh a te r  
jej, P iętro S jB nam C hfeł) jest zrobh > 
ny z wdeln ' la rn ek  zboża. Dlatego wła 
śnie oznacza jedność. Jedność rze­
czy podobnych, jednakow ych i uży­
tecznych. Dlatego też p raw da  i b ra ­
terstwo są rzeczami, k tó re  dobrze do 
siebie pasują" .

Świetnie też pasuje „chleb i w ino" 
do powieści o walce ludu włoskiego o 
p raw dę i braterstwa).

M. Lewiński.

(k) Porsua inform acja Literacka o- 
głosiła wywiad z Zygmuntem Nowa 
kewskim. Na pytanie czy „Gałązki 
Rozmarynu" będzie grana w Krako­
wie Nowakowski odpowiedział nastę 
pująco:

„Tak. i  to w mojej reżyserii. W ę­
gierko świetnie w ystaw ił „Gałązkę" i 
dużo trudu będzie kosztow ało, by wy 
stawić rzecz równie dobrze, a jednak  
inaczej. W ykonaw cy w'arszawscy by­
li doskonali, szczególnie młoda aktor 
ka Malkiewicz Domańska, która już 
zresztą grała trudną rolę księżniczki 
w' „Sułkowskim".

A teraz kiedy już znam y odpowiedź 
Nowakowskiego przeczytajmy co pi­
szą wt wileńskim  „Słowie". Otóż kore­
spondent warszawski „Słowa" zazna 
cza, że lamentów mecenasa (Hofm okl 
Ostrowskiego, uw. red.) nikt zbyt po­
ważnie nie bierze, podejrzliwi sądzą 
nawet, że to tylko trick dla wzm óc ’ 
nienia zainteresowania Gałęzią rozma

rynu. Mimo owacyjnyels recenzyj, 
(przeważnie w prasie subsydiowanej) 
przypominających komunikaty o wi­
zytacji burmistrza —  przepełnienie 
teatrowi nie grozi. A że w  sztuce wy 
stępuje aż 50 osób, trzeba dobrze u 
ważać, by nie doszło do większej li­
czebności na scenie, niż na widowni.

Publiczność uczęszczająca na Ga­
łąź, jest typu karnego, posłusznego, 
meldującego. Słychać komendę:

Zeszłego tygodnia w spółpracow nik 
,,Les Nouvell(\s L itte ra ires"  P ierre  
Lagarde odwiedził Colette au to rkę  
głośnych powieści. Golette należy o- 
becnie do najpopularn ie jszych  p isa­
rek  we -Francji. Książki jej są roz­
chw ytyw ane przez czytelników a ca­
ła  k ry tyka  w yraża się o jej talencie z 
wielkim  uznaniem . Goletta zasiada w 
wielu poważnych insty tuc jach  literac 
kich i jest nie tylko rasow ą co — za 
w-odową p isarką.

Colette nie zajm uje się niczym in­
nym jak tylko p isaniem  o\voich k s ią ­
żek, k tó re  stanowią dla niej źrodło 
dochodu. Tak jest, au to rk a  „Cheri" 
przyznaje  się, że gdyby nie w arunk i  
życiowe, zmuszające ją do zarobko- 
w-ania li te ra turą , nigdyby nie pisała.

—  Ja  nienawddzę pisania, ośw iad­
czyła panu  Lagarde; piszę z trudem  i 
opieszale. W olałabym  wszystko inne 
—  szyć, gotować, up raw iać  ziemię, 
naw et zarabiać rzemiosłem byle 
tylko nie pisać! Ale już tak  złożyło 
się i terSz tru d n o  mi wyrwae się z te 
go zaklętego kręgu...

Colette p rzepada za ko tam i i m a 
na tu rę  prawdziw ej kotki: rozciągnię­
ta na otomanie, p rzykry ta  puszystym 
fu trem , trzym a w ręku  odkręcone sty 
lo, do tykające niebieskich kartek . -— 
W śród  tych kartek , rozrzuconych po 
tapczanie, usadowił się kot i gospo­
daru je  jak  u siebie: mnie i p rz ew ra ­
ca kartk i ,  drze, a Colette rozmaw la 
ze swoim przyjacielem  i kreśli mozol 
nie zdanie za zdaniem, nieomal sło- 
wo po  słowie. Po pokoju  p rzecha­
dza się pieseK w obroży ozdobionej 
dzwoneczkami. Colette uspokaja go 

• raz po  raz i mówi do p an a  Lagarde: 
widzi pan, on to robi naumyślnie! 
Na sak ram enta lne  pytanie, nad  czym 
pracu je  obecnie, Colette wydycha: pi 
sze się coś... sam a jeszcze nie wdem co

Z dowcipu się śmiej!
— Entuzjazmu porrk w znieś!
—  Ręce do oklasku złóż!
— BU*
—  D o szatni biegiem marsz!"

* * %
Jeśli już piszem y o Nowakowskim, 

to warto posłuchać co też on o sobie 
sądzi. Najlepiej się o tym dowiem y ze 
wspomnianego wywiadu, wT którym  
rzytam y o literackich sukcesach „kra 
jowych" i „zagranicznych", byłego  
dyrektora teatru w Krakowie. Popu­
larność Nowakowskiego jest znaezną, 
bo —  jak m ówi Nowakowski —  ist 
niejc projekt, by ofiaroA\ać „Przylą 
dek" księżnie Julianie ozdobnie oprą 
wiony u Jahody, z wytłoczonym  her­
bem Polski i herbem domu uraóskic
go-

Clou wywiadu następuje dopiero 
teraz: Na pytanie, czy tyle zamówień  
zewsząd nie ciąży Nowakowskiemu, 
nie zabija innej praey, felietonista  
1KC. odpowiada z rozbrajającą szcze 
r ością:

„—  Ależ ja właśnie lubię zam ówię 
nia konkretne. W szystkie w ielkie Jzie 
ła w plastyce powstały na zam ówię 
nie. Rafael, Michał Anioł, pracowali 
na zam ówienie. W szystko można na 
pisać na zam ówienie. Potrafię na je 
den temat napisać trzy razy7, za każ 
dym razem inaczej".

Zajmujące, prawda? Rafael, Michał

z tego wyniknie. Czy powieść czy no­
wela. W  ogóle nigdy nie piszę wed 
ług p lanu  z góry powziętego. Nigdj 
również nie piszę takich rzeczy, k tó re  
już wydarzyły się w życiu L ite ra tu ­
ra  pow inna  być pro to typem  dla ży 
cia a nie odwrotnie.

Z pod fu tra  wrysuw a się bosa sto­
pa... W ie pan, nigdy inaczej nie po ­
trafię  pisać jak  na bosaka! Miałam to 
dziwne przyzwyczajenie od lat n a j ­
młodszych. Włożenie obuwia, choć- 
byrannycli pantofli, paraliżu je  wprost 
myśli. A do tego język francuski — 
to chyba na j trudnie jszy  z języków! 
Nie znam  obcych języków na tyle do 
brze, aby  móc na  to przysiąc, ale tak 
mi się -wydaje. Pisać dobrą  francuz- 
czyzną jest bardzo  ciężko.

—  Czy za młodu pisała pani 'Gor­
sze?

—  Nigdy! Nawet najmniejszego śo 
netu! Może dlatego że zawsze niena-

s wodziłam p isaniny i nie byłam  w mło 
dośći zm uszona do pisania, jak teraz. 
Cóż robić! Życie je«t twarde!

Colette bierze stylo. Niebieskie 
świstki, m ające rzekom o dodatn io  
wpływ ać na jej samopoczucie, wycią 
ga z pod kota i kładzie na  pulpicie. 
Kot mruczy, Goletta zaczyna z nim 
rozmowę. P ierre  Lńgarde wwcofuje 
się cicho, gdyż wie, że z tych rozmów 
rodzi się zawsze jakieś dzieło sztuki. 
U lubiona h u ra  ko tka  Colette inspi 
i uje zawsze swoją panią. Kotka m ru ­
czy. Goletta odpowiada jej m ruczę 
n iem :

— Ach. ta przeklęta  pisanina!... 
Szczęśliwy k ra j  ta F ranc ja ,  gdzie li­
teraci piszą — zmuszeni do tego bo ­
daj koniecznością życiową! Bodaj tak 
u  nas  w  Polsce, obierać sobie karierę 
p isarską dla u trzym an ia  się przy  ży­
ciu.

—  Na scenę patrz! Anioł...

'I ii       ^ 'Ay ir,' ' ^ g Mr '' w ;  .
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Belgia chce meczu z Polską A . K. S. - !  !raC0Via 7:0

Belgijska p rasa  „portow a donosi 
że belgijski związek pitki nożnej już 
w chwili obecnej wstawił do  swego 
kalendarza spotkań m iędzypaństw o­
wych w przyszłym sezonie mecz z 
Polską w Warszawie, lub innvm  z 
miast polskich Jest to pierwszy mecz 
międzypaństwowy, wpisany przez Bel

gów do ,\vego kalendarzyka na przy 
szły sezon.

Ponieważ sezon u Belgów rozpo­
c z y n a  się w październ .ku  i trw a do 
maja, mecz ten mógłby więc być ro ­
zegrany w kw ietniu  lub m aju  1939 
roku. Oczywiście, ode Polska zaakcep 
tuje propozycję Belgów

© f i k ł - z a j M *  B2t&c*ga&rea
p r z e ę g i r a f  n « o t B r i n e f s a

Słynny olbrzym włoski P rim o Car- 
(lera, k tóry  n iedaw no postanowił wró 
cie na ring rozegrał w Paryżu  pierw  
szy mecz z Meglio bokserem. Curne 
•Ta. jak  się okazało, zna jduje  się w

bardzo słabej formie. Pizez cały czas 
meczu ograniczył się wyłącznie do 
defenzywy. Spotkanitł wygrał p rze­
ciwnik (larncry wysoko na punkty po 
10-rundowej walce.

Mistrz Ligi skompromitował się. 
'Nie należało ryzykow ać dobrego imie 
nia i rozgrywać tych zawodów. Cra- 
covia gra ła  niżej krytyki. W praw dzie 
b rak ło  trzech graczy;*ale to ją  nie- 
usprawiedliw ia. Ani jeden gracz, za 
w yjątkiem  M ajorana i Góry nie s tanął 
na wysokości zadanm. Sędziował zie

p. Filipkiewicz.

KRAK. LIGA OKRĘGOWA
T arnovia  Korona 2:0, Wnwał 

Krowodrza 1:0, Z S. Ghehnek —  
Olsza 5:1, W isła l b  —- Grzegórzecki 
14:0 (!) Zwierzvniecki h S. —  Podgó­
rze 3:1. Makkabi —  Nadwiślan 5:4. '

K>o otrzym a nagrodę P ZP s i?

Cracoyi? ryyriiąża Dąb
ilrculrro^rie

W sobotę na sztucznym lorze od­
był się w Katowicach pierw szy mecz 
hokejowy w tegorocznym sezonie, 
między Cracovią a Dębem. Mecz 
zakończył się zw ycięstw em Cracovii 
3:1 (1:0. 1:0, 11).  Bram ki dla Graco- 
vii uzyskali W ułko"sk i,  Marchew- 
czy-k i Kopczyński, przy czym Craco- 
via wystąp iła  bez Kowalskiego. Dla 
Dębu jedną bram kę zdobył Urson. 
G ra  była ciekawa i żywa. Obie d ruży ­
ny, jak  na  początek sezonu w dość 
dobre j  kondycji.

CRACOYIA —  I)ĄB 2:0 (0:0, 1:0. 1:0),
Dzś w niedzielę odbył się w godzi 

aach popołudniowych mecz rew anżo­
wy- między Cracoyią i Dębem. W ynik

2:0 dia Cracovń. Bramki uzyskali Mar 
cłu wczyk i Wotkow ski. Mecz dzisiej­
szy był o wiele m niej in teresujący i 
stał na niskim poziomie. Cracoyia bez 
Kowalskiego W idzów  w oba dni po‘
3.000.

P rostu jem y nazwi .ko, Sagrode mię 

Tabela po niedzielnych zawodach
przedstawia się :astępująco:

gier pkt. brm
1 Turnoyia 9 12:6 24:11
2 Zwierzy nieck 9 11:7 18:13
3 Chełmek 6 10:2 20:8
4. M akkabi 7 10:4 13:11
5 Fablok i 9:5 17:10
6 Krowodrza 9 9:9 18:17
7 Podgórze .7 8:7 11:12
8 Nad wiś łan 6 6:7 16:11
9 Olsza 9 6:12 17:23

10 Wawel 8 5:11 7:19
11 Grzegórzecki 9 5:13 12:29
12 Korona 8 3:13 10:18

Chmielewski zbuntow ał się
1 ód/. Wielkie w rażenie 'wywołała 

w całej Lodzi wiadomość, że Chmie­
lewski mimo zakazu Polskiego Zw. 
Bokserskiego, wyjechał na mecz IKP- 
Kaliski Klub Bokserski do Kalisza. 
J a k  wiadom o Chmielewski i P isarski 
zostali zaliczeni przez PZB do obozu 
pięściarskiego przed m iędzypaństw o­

wym meczem Polska — Norwegia.
Chmielewski m iał  wystosować pi­

smo do PZB, w k tó rym  rezygnuje z 
obozu a tym sainym rezygnuje z u- 
działu w reprezentacji Polski przeciw 
Norwregii. Źle się dzieje w sporcie poi 
sRuu.

dzy innymi otrzyma! p Tadeusz Mi- 
tusinski znany sędzia p i lka rsk : w
Krakowie, którego praca ukazała się 
jednak najlepsza. Dlaczego PZPN nie 
przyznał jiierwszej nagrody, a podzie­
lił ją  na trzy. to już jego lajemnica.

C i G k t M w o s t k i
a) ...człowiek znajdujący- się w spo­

czynku potrzebuje około 15 litrów- tle 
nu na godzinę, czyli 360 litrów tlenu 
na dobę!

b) ...przez serce człowieka będące­
go w spoczynku przepływa około 4 
litry- w ciągu m inuty  -  a więc około
2.000,000 litrów rocznie. A zatym nie 
ruala to wydajność.

c) ...stosowanie pijawek zalecane 
było juz w 11 w-, przed Chrystusem, 
d) ...wedle kodeksu H am m urabiego  
z przed 4000 lat: Jeśli lekarz przez
swą nieudolność spowoduje śmierć 
pacjenta,  względnie u tra tę  oka, zo­
staje skazany- na odcięcie r ą k “ .

e) ...W Stanach Zjednoczonych A- 
meryki Północnej znachorzy cieszą 
się w-ielkim pow-odzeniem. Podobno 
36.150 znachorów zagarnia rocznie 
125 milionqw- dolarów dochodu.

ILFRKI) L I  DWAK

P Ł  O
Człowiek dąży do prawdy . T ak  d ę  

przynajm niej mówi. Ale czy w rze­
czywistości- dąży do praw dy  —  oto 
pytanie! Naukowcy- oglądają kazdy 
najmniejszy- pyłek przez m ikroskop, 
m atem atycy i statystycy s ta ra ją  się 
w-szystko obliczyć i zmierzyć. Całe 
pokolenia walczą o zdobycie „praw d" 
i „rzeczywistości". A jednak... to lu ­
dziom do szczęścia nic wystarcza.

Człowiek ma w sobie u k ry tą  tęskno 
tę do kłamstwa. Nie ulega w ątp liw o­
ści. że w-szyscy jesteśmy poetami. Że 
nie czytujemy tomików- poezji, z tego 
nic nie wynika. Lubimy patrzeć w 
gwiaździstej niebo i wyczuwamy n a ­
szą małość wobec wieczności, cieszy- 
.ny się, gdy w- sadzie drzewa kw ltną. 
To jest poetyczność.

A jeśli l i te ratura pozywistyczno - 
realistyczna zbankru tow ała  nie ma 
się czemu dziw-ić. Nie chcemy- pra.w- 
Jy-. Jesteśmy poeci i fantaści. Pijąc 
szklankę wody pragniem y widzieć 
czyściutki jednolity  pły-n. Pod m ik ro ­
skopem ujrzelibyśmy, że każda k ro ­
pla to kłębowisko żyjątek laseczek 
i kropek. Nie, nie chcem y prawdy-. 
Setki uczonych jirzesiaduje nad  szpar 
gałami, przeszukiwuje zakurzone r ę ­
kopisy i bada przez całe wieki „o- 
b jek tyw ne" oblicze jakiegoś fak tu  
dziejowego A po tym now-i autorzy 
podręczników historii przeinaczają z 
takim mozołem wydobytą prawdę, 
„nagną"  fakty  do nowej konstelacji 
polityczne; i powstanie tak  pospolite 
„fałszow'anie Inslorii". Nie, nie chce­
my prawdy.

Plotka —  to małe słów-ko, takie co­
dzienne... Napozór małoznaeżne, śmie 
szne. A przecież p lotka to tak  psycho­
logiczny. lak integralny pierw-iastek 
naszego życ ia r  50 procent naszych 
opinii o jakim ś człowieku, o jakiejś 
spraw ie opiera się na., fantazji,  na 
brechtach  w-ypow-iedziany-ch przez
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kogoś ot tak... z nudów.

Błędnym by-łoby- m niem anie, że 
plotka to zebranie towarzyskie dwóch 
tub trzech starszych zgorzkniałych 
dziew-ic, które „obgadują"  bliźnich 
P lyotkują bowiem wszyscy. Świado 
mie i n ieśw iadom ie.W skutek tej s«'o 
jej powierzchowności nabiera  p lotka 
społecznego znaczenia. 1 zaraz na 
wstępie możemy jedno  stwierdzić: spo 
łeczne znaczenie plotki jest szkodliwe. 
G harakterystyczną bowiem cecha plot 
ki jest di s truktywizm , ponura zniechę 
ła ją c a  niszczycielskość, k tóra  zabija 
entuzjazm, tę najcudow niejszą spój 
nię życia zbiorowego.

P lo tka jest ubóstwem życia własne 
go. Ludzie, k tó rzy  nic sami nie p rze­
żywają. duchow o czy „realnie ucie­
kają  z pustki własnego ja i wdziera ją 
się w życie innych osób. Podłoże psy­
chologiczne plotki jest więc smutne. 
Niechęć i niezadowolenie, z którego 
p lo tka wyrasta  znajduje swój refleks 
w „złośliwości" —  tym nieodzownym 
zabarw ieniu  plotki. Zadaniem plotki 
jest mszczy-ć. Uśmiercić towarzysko 
osobę, k tó ra  więcej przeżywa, więcej 
posiada —  k tó ra  w ogóle jest lepiej 
czy "y że j  postaw iona od nas.

Im bardziej odalam y się od wielkie 
go m iasta  od miasteczka na wieś 
—  tym silniej rośnie życie w 
tym czw artym  wymiarze —  jakim  
jest plotka. P lo tka musi zastąpić w 
mieście sensacje polityczne, plotka 

musi zastąpić w m iasteczku k ino  i 
dancing, na wsi gazetę. Im  mniej m ie ­
szkańców jest w jak im ś osiedlu, tym 
jaskraw szych  zarysów nabiera jedno­
stka, tym silniej staje się ohjektem  
rozmów, a jej życie osobiste —  w ła­
snością ogółu.

Historycy obyczajowości i życia to 
"arzysk iego  stw ierdzają  jednogłośnie, 
że bezpow rotnie zam arła  daw na sztu

ka konwersacji.  Rozmowy daw nych 
zebrań tow arzyskich  były rozkoszą 
duchow ą. Ich poziom in te lektualny 
stal niebywale wy-soko, m ówiono o 
muzyce, estetyce, m alarstw ie, filozo­
fii, etyce. Istniał specjalny kunszt 
p row adzen ia  konserwacji:  lekkość i 
wdzięk przechodzenia z tem atu  na te 
mat, a rgum entacja ,  dowcip, galante- 
ria. itp. —- T o  minęło.

Zobaczymy, jak  wygląda rozmowa 
tow arzyska dzisiaj. Po pow itan iach  i 
omówień.u śpraw  osobisto - b ieżą­
cych (napraw a parasola, przyjęcie no 
wej służącej niedyspozycja żołądko­
wa kogoś 7. rodziny) —  następuje n u ­
da. Sięga się po tematy ogólne —  z 
szerokiego świata, czyli: pow tarza się 
wiadomości, wyczytane z g az e t  Ale 
to wszyscy znają. Wszyscy łakną  no ­
wości! Nowość trzeba stwoży-ć. Więc 
następuje czynność nie rep ro d u k cy j­
na, ale twórcza: plotka. Jeśli naw et 
m ówim y o sztuce teatralnej tem atem  
jest... życie pryw atne aktorki,  ilość 
jej „wiosen", itp. Gdy m ow a o książ­
ce, tem atem  jest osoba autora , jakiś 
skandal związany z jego nagrodze­
niem. Zanika abstrakcyjność sztuki
0 k tó rą  tak usilnie walczy „tea tr  zes­
połowy", leatr  bez aktorów indy-widu 
alnych, bez nazwisk. Na pierwszy 
plan wybija się moty-w plotki.

Rozciągłość tem atu  plotki jest sze­
roka: od plotki politycznej, poprzez 
plotkę giełdowo - gospodarczą do 
plotki „zaglądania w cudzą sy-pial- 
nię". Ze to ostatnie jest niezawodnym
1 niewyczerpanym  skarbcem  —  doda 
wać nie trzeba. Rozróżniamy plotkę 
kw-alifikowaną i plotkę bezmyślną. 
Plotka kw-alifikowana posiada pe­
wien określony- cel. s tara  się drogą 
kłam liw ych przekręceń coś osiągnąć; 
jest to .zw. intryga. P lotka bezmyśl­
na —  nie wie sam a czego chce, jest 
jednym  słow-em... bezmyślna.

My-liłby się ktoś, ktoby mniemał, 
że p lotka jest wymysłem. Broń Boże! 
Każda plotka posiada a tom  prawdy. 
Małe ziarenko, punk t zaczenienia To

je d niezbędne, gdyż to nadaje  całoś­
ci pozór autentyczności. P lotkarz, im 
prowizując przekręcenie jakiegoś fak  
tu sugeruje zazwyczaj sam siebie 
samego i wierzy- w- końcu w- prawdzi 
wość płodu swej fantazji. On i s łucha­
cze bezpośredni i wszyscy- dals: do­
znają nieby-wałej rozkoszy: żyją w
czw-artym wymiarze, w- wy miarze 
plotki.

Może jest to obja" ciężkich w arun 
ków życiowych, kryzysu, że ludzie u- 
c iekają od rzeczywistości? Objaw nu 
dy? Jedno jest fak tem : że m iasta  i 
m iasteczka są wprost napęczniałe od 
bujdy  i fan tastycznych historyjek.

Jak  powstaje  p lo tka  i kiedy? Spój­
rzm y na zegarek: jest godzina 7 wie­
czorem. W  tysiącach miasteczek p a ­
nuje nuda. Go robić z wieczorem? — 
myślą rozpaczeni mieszkańcy. Wszy­
scy siadają w krąg, na krzesłach i wy­
płowiałych kanapach  i myślą: „o
czym rozm aw iać?"  Szczęście, jeśli 
znajdzie się jakiś  temacik np. p ikani 
ny fakt, że podczas zabawy selwestro 
" e j  u państwa X, kiedy o północy t r a ­
dycyjnie zgaszono świalło —  znikł 
podczas ciemności calusieńki bufet. 
Oto jest leniał na trzy miesiące. Ale 
jeśli ind oryginalnego się nie zdarzy?

Wti dy ogarnia  wszystkich szczery 
sm utek  —  trzeba pow racać do  
dawnych skandali i w ałkuje  się wciąż 
aż do znudzenia, kogo widziano i z 
kim. k tóre  m ałżeństw o pierze się po 
twarzy, k tó ra  panna  m a nieślubne 
dziecko.

Plotka nie j rs t  d robnostką. P lo tka 
posiada moc straszną, destruk tyw ną. 
P lo lka potrafi zabić. Ale plotka po­
trafi również lino: ić w górę, stworzyć 
komuś bajeczną reklamę, wyśrubować 
opinię pod niebiosa. P lotka jest k a ­
pryśna. I jak  każdy kaprys  —  m a ten 
dencję do zła. \  przecież m im o swo­
ich an typatycznych  cech: złośliwości 
i mściwości, pow inniśm y się nad 
„p lo tką"  litować. Bo wy-rasta z a tm o ­
sfery pustki i beznadziejności: ubó-
stw-a życia w-łasnego.
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Jeszcze o ciekawych praktykach
w yd a w n ic tw a  J .  P rze w o rs k ie g o

Szanowny Panie Redaktorze.
W  zw iązku z zamieszczoną w po- 

ęeytnym  Piśmie W P an a  w zm ianką 
pod  tyt.: „Ciekawe p rak ty k i  W y d aw ­
n ic tw a J. Przeworskiego", k tóre j  au 
io r  zarzucił nam , że zawarliśm y u- 
mowę, zobowiązując się do w ydan ia  
książki pt. „B runa tne  Drogi * p. Bo- 
rucbowicza, kom uniku jem y, że żad­
na podobna um ow a zaw arta  nie zo­
stała.

Prostu jąc  tylko okoliczności rakiy 
czne zaw arte  w w ym ier lonej notatce 
nie cticemy wdawać się w dyskusję 

..na tem at metoo naszej polityki w yda­
wniczej

Dziękując z góry za zamieszczenie 
powyższego wyjaśnienia łączymy

w yrazy  wysokiego pow ażania 
W ydaw nictw o J. Przeworkiego.

* * s.
Szanowny Panie Redaktorze.
Chciałbym przede wszystkim po d ­

kreślić, że sprostow anie W ydaw nic­
twa p. J. Przew orskiego niczego nie 
prostuje , ponieważ rewelacja , że 
obecnie W ydaw nic tw o  powyższe u- 
waża zaw artą  ze m ną umowę w spra 
wie wydania m ojej powieści za nieby 
łą, znajdowała się —  co stwierdzam 
m ając  przed sobą odnośny nu m er  
„K rakow skiego K uriera  W ieczorne­
go" _  w a r ty k u l ik u  P. T  Redakcji |

esa 3.

DlruO lakiery do aut i rowerów „lurbo- 
biask , Kraków, Kalwaryjska 29.

WSZYSCY po zakup artykułów, zimowych 
4o  firmy „MAGAZYN POLSKI", Kraków, 
Długa 50. Swetry okazyjne zl. 1.90, dam­
s k i e  modelowe 4.50, 8.50, 12.50 pończochy 
■„ple 45 gr„ y0 gr., 1.80 zł., rękawiczk* 
wełni me 70 gr., 1.20 zl. fantazyjne 1.90 
2a)0 zł. Koszule męskie flanelowe 2.90, 3.50 
4.80 zl.„ szale i apaszki w wielkim w y­
borze. PAMIĘTAJ TYLKO DŁUGA 50.

P I E I i Z O P U C H "
KRAKÓW, STAROWIŚLNA 19- poleca pie­
rze i puch z dworu halickiego, ->od..'szki, 
pierzyny, kołdry puchowe i inne. Prayj- 
muje do czyszczenia pościel i przerabia 
«.ołdry.

DLACZEGO wszyscy oddają swoja gatdero- 
PJERZ1 puch z żywych gęci najtaniej po­

leca Kestenbaum Kalw aryjska 14.

A  t b u m y  a m t i ł o r s l t i e
pysprzedaż p r z e d ś w i ą t e c z n a  

po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  r • 
kolosalnym wyborze jedynie w znanej 
W fTWORNI ALBUMÓW ARTY S I 1 CZ- 
«YCH S. Ra UCHERA, KRAKÓW, KRA 

KOWSKA z0. I p.

DWAGA ORGANIZACJE I STOWARZYSZĘ 
NIA. Ramki do gazet dostarcza po cenach 
fabrycznych WYTWÓRNLl TRZEPACZEK 
1 BICZYSK, M. Neuman. Berka Joselewi-

TPOWY garnitur okazyjnie do sprzeda- 
a  u tapicera, Kraków, śr. Tomasza 26, 
L 115-96

UWAGA fotoamatorzyl FOTOL ABORATO-
RHJM wyręcza Was, uzupełnia Waszą pra­
cę szybko — fachowo F O lO — SEBY1CE, 
Kraków, Starowiślna 21, teL 148-33.

WIBCZNŁ PIÓRA ZŁOTE. ANGIELSKIE 
4.25 zl. NA SKŁADZIE „PARKER* I.T.P. 
FACHOWA NAPRAWA PIÓR „RARTO- 
FEKA** GRODZKA 40.

o „Ciekawych p rak ty k ach  W ydaw nic  
twa J. Przeworskiego". Rzeczone spro 
stowanie milęzy na tom ias t  w sposób 
a rcydyskre tny  o przem ianie  um ow y 
w niezobowiązującą „rozmowę wstę­
pną" ,  o m etoaacn  p rzetrzym yw ania  
sk ryp tu  m im o wielu upom nień , jło - 
wem: o uniem ożliwieniu w danym  se 
zonie w ydania  powieści gdzieindziej 
(chociaż o tym, że m ogąc ją  w ydać 
innym nakładem , gotów byłem zre­
zygnować naw et bez odszkodowania 
z umowy, wiedziano z moich listów). 
Nie dosyć na  tym: posiadam  doku­
m enty  i świadków, k tó rzy  powyższy 
stan rzeczy potwierdzą. Nie chcs c u- 
przedzać faktów , poprzestaję  tyn. r a ­
zem tylko n a  uw ypuklen iu  istotnej

treści żakom unikow anego  mi up rze j­
mie przez PT. Redakcję „sprosiow a 
nią". Pozwolę sobie przy tym  dodać, 
że słusznie zauważyła PT. R edakcja  
w swoim pierw szym  artyku liku ,  iż 
w swoim pierw szym  ar tykuliku , iż 
nego sporu". Ogólniejsze jej aspekty  
omówię sam obszernie w momencie, 
k tó ry  uznam  za stosowny. W tedy  tez 
opubliku ję  teks t  korespondencji.  Na 
razie —  ze zrozum iałych względów 
dvk tu ję  sobie sam  daleko idącą po w ­
ściągliwość.

Dziękując za uwagę, jak ą  PT. Re­
dakc ja  tej spraw ie  poświęciła, łączę 
słowa wysokiego poważania

Maksymilian Boruthowiez.

W  O B R O N IE  P R A W  E M E R Y T A L N Y C H
p r u c o w n i k u w  u m y s ł *  u b & z p .  u Z* </• S.

P raw a  em erytalne pracowników u 
m yślowych są poważnie zagrożone. 
Z. U. S. wezwał pobierającycti rau ty  
inwalidzkie i starcze, aby zgłosili czy 
m ają  dodatkow ą pracę oraz by poda­
li wysokość zarobków  a to celt m 
zmniejszenia p rzyznane j im r e n ty , r — 
Ponad to  przewidziane są inne ograni­
czenia zestrony ZUS.

W  tych sp raw ach  odbędzie się yyę 
czwartek 25 listopoda 19&7 zebranie

zwołane przez Związek Zawodowy 
P racow ników  Umysłowych przy ul. 
S ławkowskiej 6, na  k tó rym  prezes 
Związku red. M. S ta tte r omówi ca­
łokształt sp raw  zw iązanych z ak tu a l­
nymi dzisiaj społecznymi zagadnie­
niami ubezpieczeniowymi. Początek 
zebrania  o godz. 19. Zebranie to wy 
wołało nie tylko wśród em erytów ZUS 
ale również wśród ogółu pracowni 
ków umysłowych.

NOWY NUMER „EPOKI"
W yszedł i  a r a k u  nr. 22 (101 „Epo­

k i"  pod znakiem  najważniejszych 
zdarzeń i zagadnień doby bieżącej. 
a r tyku le  p.„ Prof. Michałowicz —  o 
byw ate l n a  p o s te ru n k u "  W incenty 
Rzymowski om aw ia znaczenie i pod­
nosi s tanowisko prof. Michałowicza 
wobec zapędów to talizm u w Polsce 
Stefania D unikow ska w głęboko od­
czutym w spom nieniu  pt. „Głos m a t­
ki Polki* pisze o Norbercie Polaku  i 
daje wyraz  najwyższego oburzenia  
wobec zbeszczeszczenia jego pogrze­
bu, zaś H alina  Kością -Dąbrow ska da  
je w strąsa jący  opis sceny pogrzebo­
wej i wzywa do walki o godność ku l­
tu ry  polskiej. -— Andrzej Grot druku- 
jew nikliw e s tudium  o twórczości poe­
tyckiej zmarłego w tych dniach Bo­
lesława Leśmiana. Wł. K. B ieńkow ­
ski w ar tyku le  pt. „K lątw a spraw y nie 
rozstrzygniętej"  om aw ia rzeczowo 
kwestię ch łopską na  tle pow stan ia  Ko 
ściuszkowskiego. M arcelina Grabows 
ka  daje  przegląd  tea tra lny  pt.MJ,Nowy 
sezon w Teatrze". A rtykuł pt. „Kalen 
karz  sławy endeckiej"  przynosi hi 
s toryczne dokum enty1 śłużalstwa o- 
bozu tego wobec zaborców Stała ru b ry  
ka  „Z dn ia  na dzień", zawsze u ro zm a­
icona, zaw iera felietony polemiczne 
p t  „Po swojej drodze", „Audiencja". 
„Prof. Kridl m a  głos". „ Ju tro  Pracy** 
a dziś Scheibierów". „Zasługi, k tórych  
wyda się wstydzić". —  „Głos teraź 
niejszości". „D w a światy —  dwie po ­
stawy duchow e". N adto  n u m er  zawie 
ra  rubryk i:  „W ydarzen ia  i dokum en­
ty" i „Najnowsze książki"; Cena 50 
gr. Adres redakcji i adm inis tracji .  
W arszaw ą; O rdynacka  5.

SZYBY OKIENNE oszklenie okien poleca 
najtaniej S. FINKELSTEIN ŚW. KRZYŻA
3, Telefon 129-03.

----------------------------------   ■ — fm

R a d ie  - W a r s z t a t
NAPRAWIA SPECJALISTA IGN. FREIMAN 

AGNIESZKI 1. '''J f
SPRZEDAM przedpokój i lampy Juliusza 

Len 20a/3 od 3— 4 pop.

PANIK GOSPODYNIE!!! MASZY!'- .CI DO 
MIĘSA, fachowo naprawia tylko szlifiernia 
Myszkowski, Kraków, Dietlowska 46

SPRZEDAM gospodarstwo 6-eio morgowe 
wraz z nowowybuduwanymi budyńkańr 
gospodarczymi i mieszkaniem, 5 minut 
drogi do Żywca. Zgłoszenia: Aniela Ka­
mińska Żywiec, ul, Komorowskich Nr 
348.

ŁYŻWY S. SATTLKft. KRAKÓW, STRA- 
DOM 18. *f

ODZYWKA NIEMOWLĘCA, W iślna 8, teł 
181-93. Dostarcza mleko dla niem ow ląt

SWEt RY, WŁóCZK* angielskie, wielki w y­
bór. Hurt — detal. CH. LEIDNER. Kraków
S t r a d o u  6 .___________________ oęg

JEDYNIE w firmie R. ENGELSTŁIN rainó- 
wisz najtaniej: Swetry ręczne i maszyńow- 
oraz dywany perskie zakupisz wełny, zmor 
tujesz artystyczne i oryginalne poduszki, 
uzyskasz najwytworniejszy haft i znaczę 
nie. GRODZKA 32 W PODWORCU.

WYPRAWY ŚLUBNE z własnych oraz po­
wierzonych materiałów w jkonuje artysty­
cznie WYTWÓRNIA BIELIZNY i HAFTÓW 
„LINGERIE ELEGANTE" M. Freylich Kra 
ków, Karmelicka 10.

STALOWE kam isze, oprawa obrazów najta­
niej w nowo-otwarlym Zakładzie szklar­
skim ZOLLMANA. Kraków’, STAROWIŚL 
NA 34.

POŃCZOCHY GUMOWE „Lastei", „Aradę- 
mic" i inne -wszelkiego rodzaju na żylaki
i chore nogi, poleca najtaniej firma' A~ 
notd Gronner, hurt Skład artykułów go 
mowo-chirurgicznych, sanitarnych i opa­
trunkowych, Kraków, św. Idziego 1 (róg 
Grodzkiej 69).

SALON FRYZJERSKI „ELEGANCJA** w y­
konuje wszelkie prace wschodzące w za­
kres fryzjerstwa damsko - męskiego, K,Il­
kowska 21 w pasażu.

KUPIĘ szafę zaluziową biurową. O fenę  
wraz ceną do Adm. Kuriera W ieczornego 
pod „H. B.“

Woln e  p o s a d y
PIERWSZORZĘDNA KRAWCZYNI szyje po 

najniższych cenach najwytwiorniejsze su 
knie damskie oraz garderobę dziecęcą — 
Kraków, T. Kościuszki 10, m. 5.

CHŁOPCA do posyłek przyjmie OD 
ZARAZ Administracja Krakowskie 
go Kuriera W ieczornego KRAKÓW 
Mikołajska 3.

POCZYTNE czasopismo poszukuje do akwi­
zycji ogłoszeń zdolnych i reprezentatyw  
nych Panów. Zgłoszenia z dokumentami, 
oraz referencje do Adm. Krakowskiego 
Kuriera W ieczoinego.

AKWIZYTOR do zbierania 
zam ówień na druki, za prowiz 
ją, znajdzie zajęcie w „Drukarni 
„Monopol*, Kraków Na Gród­
ku L  2.

K i. u p i t o
OTOMANY, tapczany, fotel-łóżko, podasz? 

ióżne łóżka polewę. Zakłada nowe sprę­
żynki — chodnik do łóżek, „PEftFEKE  
(dywanowe) wszelkie reperacje gruntownie 
łanio — SCHNTTZEH, ZAKŁAD TAPICER 
SKI, STAROWIŚLNA 35.

R ó z n e

SWETRY, pulowery, bezrękawniki damskie, 
męskie i dziecinne oraz przeróbki, napraw 
ki i patenta poleca najtaniej PRACOW­
NIA TRYKOTAŻY SAMUELA FELM V- 
NA, Kraków-, Sebastiana 23.

SWETRY w dużym wyborze kupisz najta­
niej w firmie SZYMON TAUBEB. Kraków, 
Stradom 2, Starowiślna 27. Hurt — Detal.

FORTEPIANY, PIANINA, STROI, KONSER 
WUJE najtaniej stroiciel ROM, Kraków, 
Bożego Ciała 10, m 9, tel. 143-79

BIŻUTERIA, KRAKÓW Karmelicka 17, ku­
puje kartki zastawnicze oraz wszelka 
biżuterię, płaci najwyższe ceny.

TAPCZANY, fotele do spania różnego sy­
stemu, poduszki, łóżka polowe, poleca pra - 
eownia taj icersku, Kraków, św. Tomasza 
26, tel. 115-96. _

FORTEPIANY — PIANiNA. Światowej sła­
wy firmy SOMMERFELD już od zł 1200 — 
w z"yż tylko we firmie WŁADYSŁAW BO- 
LONSKI, Kraków, św . ANNY 3.

„PA ZOL* goli Net brzy­
twy najsilniejszy zarost 
w ciągu kilku minut.

„RAZOL** specjalny dla 
Pań usuwa zbyteczne nie­
estetyczne owłosienia.

Ponadto propagujemy 
„BELLOT**, który i m  

wa u/łosy wraz z cebulką.
ScbtinwaUt Kraków, Dietla 61. (Niekrępują 

cc wejście przez sień na lewo .

ELEGANCKIE kapelusze damskie poleca 
„Ada" Długa 43. Przeróbki wykonuję szyb 
ku i tanio.

DOM SWETRÓW OSTROWIECKI, KllA- 
KÓW, KRAKOWSKA 12, poieca swój ol­
brzymi wybór -Dla orientacji kilka cen: 
swetry damskie modelowe od zł. 1.90,. 
męskie od 2 zł., dziecinne 0.90. Na skła­
dzie także najdroższe gatunki.

CHORZY NA PRZEPUKLINĘ. DLUGOET 
NI SPECJALISTA M. I.ANDAU KRAKÓW 
DIETLA 44, I. P. WYKONUJE OPASKI 
FRZEPUKIINOWE RÓŻNEGO RODZAJU, 
SUSPENSORIA. OPASKI PO O^ERACJ. 
ŚLEPEJ KISZKI. PRZYJMUJE WSZEL­
KIE REPERACJE. POSIADA LICZNE 
PODZIĘKOWANIA.

N a u k a  —  W y c S i o w a k i e

KURSY KROJU, Modelowania i Szyeia, kun 
cesjonowanc przez Kuratorium ELWIRY 
HALPERN - SUSSEROWEJ, absolwentki 
Wiener Moden Akademie. Nauka najnow  
szym systemem wiedeńskim. Po ukończę- 
mu, świadectwa. Wpisy: Kraków, KRUP­
NICZA 18.

KRAWAT zakupisz najtaniej w specjalny!” 
składzie krawatów „RECORD CRAWA- 
TES“, Kraków. Floriańska 35. Własna wy­
twórnia. — Hurt — Detal. Fachowa na­
prawa stary ;h krawatów. Tel. 143-68.

OGŁOSZENIA: Rozmiar strony druku: W ysokość 410 m/m, szerokość 270 m/m. — Podstawą obliczenia jes, jeden milimetr, w jednym tamie. Strona dzieli się na 4 tamy. 
r»uy ogłoszeń w złotych: I. strona w 1 łam ie za 1 m/m 7.ł 1.25. Tekst I?—V li :. reny zł 1.—. Za tekstem zł 0.50. Nadesłane za 1 m/m w 1 łamie zł 0.76. Nekrologi w tekście do 60 
m/m w i  ła n ie  zł 20.--, 2 łamach zł 30 .—. Ogłoszenia drobne za słowo u.10. Dla poszukujących pracy w drobnych za słowo 0.05. Matrymonialne za słowó w drobnych zł I 15

Najmniejsze ogłoszen ie  d ro b n e  Rcrym* z* 10 słów. Za zas trzeżen ie  m ie jsca  do licza  się 26 D rocent i,

1fcfidi*ktor odpowiedzialny i wydaw ca: Aegust Comber •I D tu k a rn ia  „Monopol", Kraków, ul. Na Gródku 2


